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Los von Breslau! 


Wieden 21 kwietnia. 


, (G. 5.) Na prastarej polskiej ziemi Piastowskiej 
Sląska austrjackiego, w miasteczku Widnej, obec- 
nie „rdzennie teutońskiem* Weidenau, zakupił 
slymny książe-liskup wrocławski kardynał Kopp 
gmach zbudowany dla gimnazjum mającego się 
tam utworzyć i darował go na seminarjnm du- 
chowne, które tam za przyzwoleniem cesarza, 
będzie urządzone dła kształcenia księży niemie- 
ckich, bo ich wrzekomo brak na Sląsku. Do- 
tychczas zasilał włąsk austrjacki przeważnie Oło- 
muniec duszpasterzami z swego seminarjum du- 
chownego, ci jednak dlatego, iż tam uczą także 
rodzinnej mowy słowiańskiej. którą to gwarą mó- 
wi dwie trzecie części ludności Siąska, wydają 
się niemieckiemu kardynałowi nieodpowiednimi, 
przeto postara! on się o to, iż ua Sląsku będzie 
utworzone czysto niemieckie seminarjum du- 
chowne, nowa twieróza i rozsadnik najniehez- 
pieczniejszej teutonizacji nie tylko samego Slą- 
ska. ale i granicznych powiatów Morawji. 

Dzieje Sląska. Lużyc, Prus, Pomorza, Sakso- 
nji, Hanoweru. Meklemburgji i innych jeszcze 
krajów pouczają nas niezbicie, że niemieckie ka- 
tolickie duchowieństwo — szczególnie zakony i 
bractwa — było główną przyczyną zagłady lu- 
dności słowiańskiej w tych rozległych krajach. 
Zakładane klasztory były na tych ziemiach pierw- 
szymi i najpotężniejszymi rozsadnikami teutoniz- 
mu. W ślad bowiem za usadawianiem się mni- 
chów niemieckich w krajach słowiańskich szły 
niemieckie kolonizacje szerokiem korytem i tę- 
pienie żywiołu pierwotnego. Niemczenie Śląska 
datuje się od czasu fundacji klasztoru Cystersów w 
Lubinie (Leubus) przez księcia Bolesława I. Od- 
tąd postępowało niemczenie Sląska zdumiewają- 
to szybkim krokiem. Niemieccy źródłopisowie 
dziejów Sląska, z pewnością klasyczni świadko- 
wie, stwierdzają to jasno i dobitnie, a Stenzel 
na str. 137 swego zbioru źródeł do historji Slą- 
ska pisze, mówiąc o niemieckiej kolonizacji te- 
go kraju dosłownie: „Głównym powodem nie- 
mieckiej kolonizacji „ląska, były klasztory: Bi- 
skupi wrocławscy słyną z dawien dawna z gor- 
liwości teutonizacyjnej*. 

Jeden z dziejopisów niemieckich — wyrywa- 
my jeden tylko piękny przyklad — stwierdza o 
jednym z tych biskupów co następuje: „Biskup 
Jan z Wrodławia (1495) rozkazał polskim chło- 
pom w Woitz (Wojcach), żeby się w przeciągu 
lat pięciu nauczyli po niemiecku, mimo tego nie 
chce Jego SŚwiątobliwość ani tu, ani gdziein- 
dziej — były to wsie biskupie — cierpieć ich 
u siebie (unter sich), lecz wypędza ich precz“. 
Dziwna to zaiste miłość bliźniego i własnych 
„owieczek* ! 

Kardynał Kopp. trzymający się gorliwie tej 
tradycji, nie zadawalnia się niemczeniem Sląska 
pruskiego, lecz rzuca zarzewie teutonizacji po 
za granice państwa niemieckiego, w czem służy 
mu do tego wrśmienicie ubolewania godna oko- 
jiczność, iż Sląsk austrjacki należy zawsze je- 
szcze do zagranicznej dyecezji wrocławskiej i 
podlega Jego wpływom. 

Zezwolenie Korony, jak twierdzą wiedeńskie 


dzienniki, uzyskał kardynał Kopp wskazując wrze- 
komo na brak księży niemieckich wobec ruchu 
„Los von Rom* i ten jego argument odniósł, 
jak się zdaje, zwycięstwo, chociaż mając na u- 
wadze, iż tyle jest niemieckich seminarjów du- 
chownych w Austrji, trudno w brak niemieckich 
księży uwierzyć. Lecz gdyby nawet twierdzenie 
Koppa było prawdą, toć wobec tego tak samo 
jak niemiecka mniejszość potrzebuje słowiańska 
większość Śląska polskich i niemieckich duszpa- 
sterzy a nowo tworzący się zakład w Widnej 
ma dla Śląska dostarczać tylko niemieckich księ- 
ży. Jest to więc bezsprzecznie nowy wielki za- 
mach teutonizacyjny, który odeprzeć nałeży. Naj- 
skuteczniejszym środkiem przeciwdziałania bę- 
dzie: oderwasfea Sląska austrjackiego od zagra- 
nicznej dyecezji wrocławskiej. W tym celu na- 
leży też na całej linji rozpocząć silną agitację. 
Jeśli biskup wrocławski wyzyskuje w ten sposób 
ruch „Los von Rom* dla celów niemczenia, to 
my odpowiedzmy mu hasłem: „Los von Bre- 
slan!* i starajmy się w właściwy sposób o wy- 
swobodzenie Śląska z pod wrocławskiego dyece- 
zjalnego jarzma teuionizacji. Wymaga tego ho- 
nor i dobro całego narodu polskiego. 


Ddobycie: Sudanu przez Angle - 


1. ..Slatin basze, znany jenerar armji egipskiej, 
miał w tych dniach w Wiedniu w Towarzystwie geo- 
graficznem obszerny i gruntowny wykład o kampanji 
Kitchenera baszy w Sudanie egipskim, w której sam 
brał udział, jako pułkownik jeneralnego sztabu. Wy- 
kład ten ma o tyle ważne znaczenie, ponieważ Sla- 
tin przez swój długoletni pobyt w Egipcie i Sudanie 
nabył gruntownej znajomości tamtejszego krajn, ludzi 
i stosunków, a będąc przydzielony do głównego szta- 
bu armji operującej, jest o wszystkich ruchach woj- 
skowych najlepiej i najwiarogodniej poinformowany. 

Gdy Włochy, zagrożone przez Derwiszów po za- 
jęciu Kassali w marcu roku 1896, prosiły rząd an- 
gielski o wykonanie demonstracji z Vadi-Halfa na 
południe, rząd angielski zapytał się sirdara Kitche- 
nera, naczęlnego wodza armji egipskiej, czy czuje się 
dość silnym do zdobycia Dongołi, poczem sirdar bez- 
zwłocznie wkroczył do Akaszy. Ponieważ na dłnższy 
czas nie można było całej armji zaprowiantować za 
pomocą transportów wielbłądami, przystąpiono natych- 
miast do budowy kolei, którą pomimo zrudności, ja- 
kie nastręczała konfiguracja terenu i pomimo szalo- 
nych upałów (400 Róamura pod namiotem), w majn 
doprowadzono jnżź do Akaszy. Zanim kolej mogła zo- 
stać przedłużona, trzeba było wpierw wyprzeć Mal- 
dystów dalej -na połndnie z pozycji, którą zajmowali 
pod Firket, 15 mil angielskich od Akaszy. 

Dnia 6 czerwca wyruszono z Akaszy na poła- 
dnie; piechota i artylerja górska szły nad brzegiem 
Nilu, jazda, konna artyłerja i oddział wielbłądów pu- 
stynią. Nazajutrz rano zaskoczono Derwiszów w po- 
zycji zupełnie nieprzygotowanych do boju; to też ci 
mimo trzygodzinnego mężnego oporu, ponieśli zupełną 
klęskę, a dowódca ich, emir Hoimado, poległ na pla- 
en. Po bitwie otrzymała jazda egipska rozkaz ściga- 
nia nieprzyjaciela w południowym Kierunkn, podczas 
gdy dwa bataljony piechoty odkomenderowano do 
Akaszy do dalszej budowy kolei. 

Nastąpiła kilkumiesięczna panza w operacjach, bo 
do zaatakowania głównej siły Derwiszów pod Dongolą, 
potrzeba było kanonierek, a te dopiero w sierpnin 
podczas najwyższego stanu wody, mogły przepłynąć 
wielką kataraktę pod Vadi- Halfą. 

Podczas tego dowiedziano się w głównej kwate- 
rze przez szpiegów o tem, co się działo u kalifa. 
Kalif Slatinowi przypisywał całą winę wojuy Z An- 
glo-Egipejauami, i stąd przemyśliwał nad środkami, 
jakby się na nim zemścić, ale to było trudno. W po- 


lowie sierpnia 1896 r. przeprowadzono szczęśliwie | 


4 stare kanonierki i kilka żaglowców przez wodo- 


spad pod Halfą ; kolej była już wybudowana do Keshe, 
cholera, która była wybuchła w armji, ustąpiła, więc 
armja ruszyła po długim odpoczynku w dalszy po- 
chód na południe. Derwisze skoncentrowali się na 
północ od Dongoli w Kerma i Hafir, w obozie an- 
gielskim nie wiedziano jednak, po którym brzegu 
Nilu staną do walki. Gdy 19 sierpnia armja Kitche- 
nera prawym brzegiem Nilu przybyła do Kermy, 
główna siła Derwiszów stała w Hafir nad lewym 
brzegiem rzeki. Przeprawa przez rzekę pod ogniem 
nieprzyjacielskim znacze przedstawiała trudności, zwła- 
szcza, że z kanonierek świeżo w katarakcie Kagbar 
jedna rozbiła się o skałę podwodną. Kitchener użył 
do przeprawy podstępu. Pozostałe trzy kanonierki 
popłynęły w górę rzeki, a i jazda z wielbłądami 
ostentacyjnie ruszyły dalej na południe. Mshdyści 
bojąc się, aby Egipcjanie nie uprzedzili ich w Don- 
goli, gdzie mała tylko pozostała załoga Derwiszów, 
opnścili w nocy pozycję pod Hafir, tak, że nastę- 
pnego dnia rano armja anglo-egipska bez żadnych 
trudności przeprawiła się na lewy brzeg rzeki. W trzy 
dni później dotarła armja do Dongoli, skąd Derwisze 
po krótkiej utarezce nciekli. Znaczna część uzbrojo- 
nych w strzelby wojsk mnrzyńskich kalifa, powróciła 
i poddała się, a tylko odłam armji Derwiszów cofnął 
się przez pustynię. Bajuda na Omdurman. Sirdar 
Kitchener ' wysłał zaraz część swej armji na parow- 
cach i kanonierkach na południe, aby pozakładać sze- 
reg stacyj obronnych dla zapewnienia sobie raz zdo» 
bytego terenu. 

Ponieważ Nil jnż w październiku zaczyna zawsze 
opadać, nastąpiła druga, dłuższa przerwa w opera- 
cjach, podezas której przystąpiono do bndowy linji 
kolejowej Halfa-Abu-Hamed przez pustynię i do prze- 
dłażenia kolei głównej wzdłuż Nilu, aż do Kermy. 
Operacje wojenne podjęto dopiero w czerwcu r. 1897, 
kiedy woda w Nilu zaczęła na nowo przybierać. Ka- 
lif tymczasem zachowywał się zupełnie spokojnie. 
W czerwcu 1897 Galinowie, szczep sudański, osiadły 
między Berberem a Omdnrmanem, podniósł rokosz 
przeciw Kalifowi. Kalif wysłał przeciw nim swego 
krewnego Mahmeda z armją zachodnią, który roko- 
szan plemię ogniem i mieczem wytępił, nie przepusz- 
czając kobietom ani dzieciom. W  początkn sierpnia 
kolumna anglo-egipska wzięła szturmem Abu-Hamed, 
gdzie emir Mohamet ebu Seen dostał się do niewoli. 
Zaraz potem przedłużono linję kolejową na południe 
aż do Abu-Hamed. 

We wrześniu zdobyła armja egipska Berber. Przy 
przeprawie flotyli przez czwartą kataraktę Nilu, za: ' 
tonęła znowu jedna kanonierka. 

Tymczasem Mahmud, wytępiwszy powstańczy 
szczep Gallinów, w końcu lutego 1898 wyruszył ku 
półuocy, aby Berber odebrać wojskom Kitchenera. 

Natychmiast skoncentrował wobec tego jenerał 
Kitchener wojska swe w Kunnur na południe Rerbe- 
ru, i oszańcował miejsce, gdzie Atbara wpływa d 


Sudańczyków, liczyła w połowie marca roku 18$% 
18 bataljonów piechoty, 4 baterje, 1 pułk jazdy EA 
korpus wielbłądów. Mahmud, ostrożnie i powoli po* 
suwający się naprzód, dotarł do Atbary dopiero 20 
marca, nmyślnie maszernjąc w pewnej odległości od 
Nilu ze względu na angielskie kanonierki. Na wia- 
domość o zajęciu przez Egipcjan obozu Mahdystów 
w Shendi wraz z wszystkimi zapasami, stracił Mah- 
mnd otnchę i cofnął się do Natyli, gdzie zasiekami 
z krzów vierniowych i rowami się oszańcował. Kit- 
chener szedł za nim, aż w Wielki Piątek dnia 8 
kwietnia przyszło do walnej bitwy. Po jednogodzin- 
nej kanonadzie zdobyły pozycję Mahmuda po zacię- 
tej walee trzy brygady piechoty atakiem na bagne- 
ty. Z 16.000 wojsk Mahmuda zaledwie połowa uszła 
do Ghedaref i Omdurman, 3.000 poległo, wielu do- 
stało się do niewoli. Za ujęcie Mahmuda wyznaczył 
Kitchener nagrodę. Znaleziono go istotnie ukrytego w 
głębokiej dziurze, którą wykopał pod swem łóżkiem 
w obozie, ku wielkiej uciesze żołnierzy anglo-egip- 
skich. Mahmud dotąd jest internowany przez rząd 
egipski w Wadi-Halfa. j 


„ Kupujcie tyl 
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Rewolucja studencka W Regj. 


1V. Petersburg. Nazajutrz w taniej kuchni uni 
wersyteckiej znowu się zebrała, mniej więcej w tej 
samej liczbie, część studentów Uniwersytetu i innych 
wyższych zakładów naukowych. Wśród obecnych krą- 
żyły znown rozmaite wydawnictwa przywódców tego 
lub innego stronnictwa, tudzież zawiadomienie o uwię- 
zienin „komitetu*, na którego miejsce tegoż dnia u- 
tworzono „komitet diugi*. 

D. 22, 23 i 24 marca (3—5 kwietnia) grupy 
studentów, zgromadzonych w tejże kuchni, prowadziły 
ożywione rozprawy z powodu zmowy i stanu spraw, 
oraz odczytywały ostatnie wydawnictwa zarówno „ko- 
mitetu Uniwersytetu petersburskiego“, jak i dokumen- 
ty, otrzymane od innych wyższych zakładów nauko- 
wych. Między innemi, d. 22 marca (3 kwietnia) krą- 
żyła nowa odezwa „rady związkowej kijowskiej“, na- 
desłana w odpowiedzi na wspomnianą powyżej druko- 
waną proklamację z d. 18 (30) marca, w której to 
odezwie mieści się zarzut za przedwczesne ujawnienie 
przez przywódców agitacji rzekomo istotnych, rewolu- 
cyjnych cążncści 1uchu. 

Wieczorem d. 24 marca (5 kwietnia) w mieszka- 
nin jednego z studentów uwięziono „drugi komitet or- 
ganizacyjny* w liczbie 8 osób. Osobistości te ząsko- 
czono w chwili, gdy oiaczały dokoła stół, na którym 
leżały ostatnie wydawnictwa „komitetu“ do 27 bivole- 
tynu włącznie; w kącie pokoju znaleziono rzucone 
świeżo kawałki papieru, stanowiące podarty w chwili 
wejścia policji bruljon rękopisu przed chwilą ułożo- 
nego na następny dzień 28 biuletynu, oraz materjal 
rękopiśmienny tegoż. 

D 25, 26 i 27 marca (6, 7 i 8 kwietnia) ze- 
brania w kuchni odbywały się w tychże warunkacb, 
podniecane dalszemi wydawnictwami i doniesieniami, 
oraz agitacją członków „komitetu 3-go*, który zajął 
miejsce uwięzionych poprzedniego dnia, przyczem szcze- 
gólnie starano się o to, ażeby rozszerzyć „obstrukcję* 
i na egzaminy: część też studentów, należąca do 
stronnictwa „obstrukcejonistów*, która otrzymała no- 
we bilety wstępu do Uniwersytetu, — dostała stoso- 
wne wskazówki. 

Dnia 28 i 29 marca (9 i 10 kwietnia) w stron- 
mictwie obstrukcyjnem dało się spostrzegać pewne 
przygnębienie; pozostali agitatorzy jednak wytrwale 
dokładali wszelkich starań dla osiągnięcia bezpośre- 
dniego zadania — niedopuszczania do egzaminów, 
Ostatecznie opanowawszy, z trzecim komitetem na 


czele, kuchnię studencką, prówadzili tam oni stałe 


rozdawnictwo rozmaitych wydań, nie zezwalając na 
żadne protesty przeciwko swoim uchwałom i żądając 


„GŁOS NARODU" 


wytrwałości w danym sposobie postępowania, wobec 
nadchodzącej najbardziej poważnej chwili walki. 

D. 29 marca (10 kwietnia) zostali uwięzieni spraw- 
dzeni uczestnicy 8-go komitetu i iani, najwydatniejsi 
wichrzyciele w liczbie 15. 

Dnia 18/30-go marca rozpoczęły się zebrania w 
instytucie technologicznym ; początkowo studenci nie- 
znaczną większością głosów oświadezyli się prze- 
ciwko obstrukcji; zebrania odbywały się i dni na- 
stępnych, wobec czego wszyscy studenci instytutu d. 
20 go marca (1 go kwietnia) zostali wydałeni na tych 
samych zasadach, jak i studenci uniwersytetu peters- 
burskiego. 

Nieporządki w instytucie leśnym wznowiły się od 
dnia 17/29 marca; w dniu tym, w instytucie, w o- 
becności delegata uniwersytetu, odbyło się zebranie, 
z udziałem 312 osób na 506 studentów instytutu, na 
którem większością głosów uchwalono trwać w ob- 
strukcji. Wówczas też, dla kierownictwa ruchem, z 
groną agitatorów powstał komitet, który ujawnił po- 
tem swoją działalność również w wydawnictwie bia- 
ietynów i rozmaitych odezw. 

Dnia 18/30 marca do ruchu przyłączył się także 
instytut górniczy, w którym odbyło się zebranie z u- 
działem 385 studentów (ogółem do instytutu uczę- 
szcza 485). Na zebraniu byli obecni delegaci uni- 
wersytetu i instytutu leśnego; lecz pomimo usiłowań 
agitatorów, w następstwie głosowania tylko mniejszość 
obecnych zgodziła się na obstrakcję. Z pośród osta- 
tpich — kilku utworzyło miejscową „grupę inicjato- 
rów*, która też w dalszym ciągu podburzała kole- 
gów drogą wydawnictwa biuletynów i innych odezw; 
osoby te dnia 26 marca (7 kwietnia) w chwili ze- 
brania były uwięzione, dokonana zaś natychmiast re- 
wizja dostarczyła również dowodów rzeczowych ich 
działalności agitacyjnej. 

Następnie, wobec trwającegi” ruchu i uniemożli- 
wienia wykładów prawidłowych, uznano za rzecz ko- 
nieczną duia 21 marca (2 kwietnia) wydalić wszyst- 
kich stndentów instytutu górniczego z prawem skła- 
dania podań o przyjęcie, które się odbywa według 
uznania zwierzchności. 

W pozostałych wyższych zakładach naukowych 
cesarstwa ruch, powstały gwołi popierania kolegów 
petersburskich, pod wpływem rozsyłanych listów i de- 
legatów, ujawnił się w sposób następujący : 


Listy z podróży. 


XVIII. Kolej idzie ciągle w bliskości kanału Snezkie- 


go, ale z portzątku wcałe go nie widać, -anod połowy - 


drogi kanał wody słodkiej płynie między koleją że- 
lazną a kanałem Suezkim. W drugiej połowie drogi 
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jezioro Menzaleh ożywia krajobraz, dawniej ta część 
kraju, do 50 mil ( |] mająca, była uprawna, bo woda 
Nilu oblewała, lecz przez zaniedbanie kanałów i ro 
wów dziś są tylko małe wysepki, a ruiny kąpią 
w wodzie, stada pelikanów widać z daleka. W Ł 
skości kolei zaczęto znowu uprawę t. j. widać szer 
kie zagony oblane wodą, a nad słodkim kanałem 
przy nowych rowach koło zagonów bujna krzewi się 
wegetącja. 

Port-Said całe w styln=indyjskim; bogate maga 
zyny z towarami chińskiemi i japońskiemi, nawet na 


ulicy sprzedają wyroby japońskie (?). Szedłem z kup <4 


cem greckim, z którym wczoraj jechałem koleją; c” 
stowano nas miseczkami metalowe ni japońskiemi, 
które żądano 20 fr. za tazin. Kupiec mi powia 4 
że w magazynach można to samo dostać za 3 ; 
Ruch okrętów wielki, „Marja Teresa“ przyjechała 
Indyj, obok niej stoi „Equateur“ franenski, a dale 


„Osiris“ angielski, siadam na „Austrji“ (okręt Llog 


da, który płynie do Ziemi świętej), „Austrja* ı 
staruszka,” która wkrótce pójdzie już w odstawl. 


Myślałem, że to okręt podobny do „Kleopatry“ lec. * 


bardzo się zawiodłem, gdyż nie mą wcale werandy, 
ale za to podróżnym Il-giej klasy wolno przesiady- 
waé na pokładzie I-ej kl 

Jaja, albo raczej na okręcie pod Jaffa, gdyż 
nie wysiadam z okrętu jadąc dalej. Kraj wcale nie 
piękny, lecz ziemia uświęcona pobytem Zbawiciela, po- 
ciąga do siebie urokiem niewypowiedzianym ; . pośród 
murów miasta sterczy tylko jedna palma; z lewej 
strony widać irochę ogrodów, a zresztą tylko piaski 
w głębi zaś przez szkła widać góry Judei. Biskupe 
in partibus infidelium był tuś. p. ks. L. Łętowski, dz q 
kan katedry krakowskiej, który prawdopodobnie n. 
gdy tu nie był, gdyż podróżować nie lubił i dlatego 
też zostawił po sobie znakomite dzieła i poboż 
fundacje na Kleparzu. Chociaż zbiiża się porówna! 
dnia z nocą. morze jest spokojne i można przebywać 
na pokładzie i używać przechadzki. 

Podróżuję sam; ma to bezwątpienia, lub moż- 
mieć pewne niedogodności i naraża na obcięcie podró ` 
lub na większe koszty, gdyż samemu nie wszędz: 
jechać można na Wschodzie, ale za to myśli się 
pracuje więcej; zamiast rozmawiać ze swoimi rodaka 
mi, których się zna dostatecznie, rozmawia się z tub; . 
cami, lub cudzoziemcami, a zamiast towarzyszem p' 
dróży, udziela się wrażeń swoich nieobecnym, lub 7 
pisuje się w dzieninku podróży. 

Ks. W. Kalinka między wadami narodowemi 1 
szemi, na pierwszem miejscu kładzie marnowanie c: 
su, które się żywi gadatliwością; otóż z tej wa 
dużo łatwiej się wyleczyć, kiedy się podróżuje san. 
mu. Jest to często przymuszone milczenie, które 
sposabia do czytania. 

Wylądowałem w zatoce Kaifa; po jednej stro 


Jiykiedsrowe Krila Jęgomote 


ROMANS HISTORYCZNY 
osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku 
238) przez 
Miehała Synoradzkiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Oczy bolą od-patrzenia — ciągnął dalej 
'Targalski — jak się w afcktach rozpływacie, a 
uszy puchną od słuchania cmoktań. Strzeliście 
całujesz, cześnikowiczu, tak rozgłośnie, że kto 
nie widzi, pomyśleć może, jako ktoś z bandole- 
tu pali... 

— I trafia gdzie trzeba, mój królewiczu... — 
zauważył Hulatyński. 

— Trafia! Nie przeczę, że trafia i rad temu, 
ale jam nie rad być tego świadkiem, bom mie- 
rzył w serce panny podstolanki, a ustrzeliłem, 
z pozwoleniem — rekuzę! 

— Nie miej waćpan żalu do pana cześniko- 
wicza, że celniejszy z niego puszkarz, ja proszę 
— odezwała się podstolanka. 

— Boże mnie od tego zachowaj! — rzekł 
Targalski. — Z panem Józefem w konfidencji 
Jesteśmy braterskiej na amen. A chociażby tak 
nie było, musiałbym go pokochać, bo każde sło- 
wo waćpanny jest dla mnie jako ordynans het- 
mański dla oficera... —- Wszelako oskoma mnie 
chwyta i zazdrość, gdy widzę, co mu się dosta- 
ło, a czego mnie los zbawił... 

— Znajdziesz swoją, krajczycu! — rozśmiał 
się Tadeusz, bo Targalski żartobliwie despera- 
cję udawał. — Jeno patrzeć, jak się zawiniesz 
i bociany do roboty zaprzężesz... 

— Moim bocianom brzegu jeszcze nie widać 
— mruknął krajczyc — ale waścinych i cześni- 
z~ jeno patrzeć... — Będąż się zwijali, bo 

gag... 


Zapłoniła się okrutnie podstolanka i o czem 
innem zagadała, udając, że onych słów trefnych 
nie dosłyszała zgoła, a Tadeusz z cześnikowi- 
czem spojrzeli na siebie, uśmiechnęli się i za rę- 
ce uścisnęli. 

Niebawem cała kawalkada (a grono było li- 
czne, bo Tadeusz i cześnikowicz po drodze są- 
siadów zabrali na wypadek, gdyby Czarban, o 
co go można było posądzić, bronić się chciał 
lub wymknąć) — opuściła nieszczęsne Okunie- 
wo, dążąc do Karwina, majątku pana podstole- 
go, dzie pan podstoli z panem wojskim i O. Pro- 
kopem już się po powrocie z Warszawy znajdo- 
wali. 

Ale dzień ten miał rozstrzygnąć i los Ru- 
pejki. 

Bandyta pierwszy spostrzegł przybywających 
do Okuniewa gości niespodzianych, a poznawszy 
Tadensza, cześnikowicza i Hulatyńskiego, domy- 
Ślił się, że coś się złego święci. W obawie o 
własną skórę, zdołał się ukradkiem wymknąć z 
oficyny. w której mu Czarban kwaterę przezna- 
czył i przez sad zbiegł do pobliskiego lasu. Tam 
dopiero odetchnął. 

— Kaduk ich przyniósł... — rozważał siadł- 
szy na pniu powalonego snać gromem dębu. — 
Ani chybi w sprawie tej dzierlatki przyjechali... 
Skąd jednak mogli się dowiedzieć, kto na nią 
oko zwrócił i gdzie ukrył? Suponuję, że sam 
Czarban się zdradził... Szczwana z niego liszka, 
ale i takim poszkapić się zdarza... — Będzie mu 
ciepło i mnie także daliby łupnia, gdybym się 
w ich ręce dostał. Moje szczęście, żem ich doj- 
rzał w porę... Jużci się tam nie pokażę, dopóki 
konferować z moim pryncypałem będą... Nie za- 
zdroszczę mu tak przyjemnych dyskursów. A mo- 
że też o co innego im idzie? Prawdopodobień- 
stwo jest, bo dziedzic jegomość, jak z wszyst- 
kiego wyrozumieć można, nie jednemu figla wy- 
płatał. W każdym razie — nie z gratulacją ani 
na zabawę taka gromada do Okuniewa się zwa- 
liła i to rozumiem, żem ja tam wcale nie po- 
trzebny. Niech się Czarban wykręca sam, niech 
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sobie duszę wypoci, tyle mnie to obchodzi, 
zeszłoroczna zima. 

Naraz myśl mu przyszła, która go zanie 
koiła. 

— A nuż go wyzwą i na szablach roznic 
lub kulami naszpikują... I to bywa przecież. Z 


stałbym wtedy na lodzie, wyszedłbym, jak « 


Zabłocki, co po mydło do zamorskich krajów n 
wigacje odprawiał... Dopieroż sprawiliby mi j 
bileusz! Toćże Czarban grubo mi jeszcze winier 
Niechże z nim tańcują, niech go znaczą, byle. 
mu tyle życia zostawili, ile potrzeba, aby się 4 
mną porachował... Mości Marceli, zaliś nie Į 
kpił sprawy odkładając porachunek na potem... 4 
Trzeba było od ręki się załatwić. Lepszy wról 
w garści... 

Podrażniony tem przypuszczeniem wstał, z 
mierzając gajowego odnaleść, 0 którym wiedzi: 4 
że gdzieś na skraju lasu mieszka i z który 
wszedł był w komitywę przy krupniku, zdybaw- 
szy się z nim w kuźni, gdzie furdament do sz 
bli katowskiej mu naprawiano. 

Owego gajowego postanowił na zwiady « 
dworu wysłać. ; 

Las był gęsto zadrzewiony i dużo obsza 
zajmował; Rupejko na próżno zapuszczał się 
rozmaitych kierudkach, chaty gajowego znaleś 
nie mógł. 

— Miljon piorunów! — burczał gniewnie - 
plótł mi, że od strony sadów siedzi, a ty: 
czasem śladu ludzkiego ani oko, —  choci » 
przez sad tu przywedrowałem... Chyba wrót 
się trza... | A j 

Cotnął się, lecz postąpiwszy kilka krokóv 
przystanął, obejrzał się dokoła, splunął i zná 
zaklął : 

— Zaraza na taki las! Puszcza to jakaś be 
drożna, bies w niej peregrynować może, a n 
człowiek... Otom się zaszył — ani tędy, ani 
wędy. Jak w worku. 

W tej chwili głuchy odgłos gromu się ro 
leo] — burza snać nadciągała. 

° — Masz nowinę... coraz to lepiej! Tego wira 
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jest histcryczna Ptolemaida, po drugiej góra Karmel, 
która chociaż do Palestyny nie należała, ma jednako- 
woż związek z historją Izraela, bo na niej przeby- 
wał Eljasz i inni prorocy, a następnie pustelnicy i 
zakonniey. 

Kończąc ten list, dołączę wiadomość, która się 
przydać może dla głuchych. Jeden z gości okręto- 


wych skarżył się przy stole na głuchotę. Poważny 
. sąsiad opowiada nam, że jego 80-cio letni ojciec zu- 


pełnie głuchy, udał się do lekarza, który za kurację 
zażądał 80 franków. Wymył mu kilka razy uszy le- 
tnią wodą mydlaną, wyprowadził z nich znaczną 
ilość prochów i starzec nauczywszy się tego sposobu, 
jeszcze przez kilka lat dobrze słyszał. Nie darmo 
więc mówią: wytrzyj sobie uszy. Przekonałem się 
sam 0 skuteczności tej rady i po jej wykonaniu zna- 
cznie lepiej słyszę. 

Ptolemaida. (Akka, St. Jean d'Acre). Na łodzi, 
która z okrętn przewoziła nas na ląd stały, spotka- 
łem się z Polakiem i razem udaliśmy się do Ptole- 
maidy o 11/, godziny drogi od Kaify cdległej, gdyż 
z powodu licznych gości, w Kaifie miejsca nie było. 
Jedną z korzyści często smutnych dła podróżujących 
jest rozważanie historji niejako zlokalizowanej. Ta 
mała, dziś nie nie znacząca mieścina, o jednej bramie, 
ma tak krwawe wspomnienia, zacząwszy od Macha- 
benszów aż do Bonapaitego, a bombardowana była 
nawet w r. 1840. Wyszedłszy za fortecę na wzgórek 
Ryszarda (Lwie Serce) przypominaliśmy sobie 3-cią 
wojnę krzyżową, która koło Ptolemaidy się obracała, 
Co tu szlachetnych poświęceń i krwi rycerskiej prze- 
lanej, które żadnym pomrikiem nie są uezczone, cho- 
ciaż tu najwięcej Krzyżowców przy oblężeniach po- 
legło, a po zdobyciu dwukrotnem miasta wyrżnięto 
wszystkieh Chrześcijan. 

Ks. Jan Siemieński, 


ZE SWIATA. 


Abbazja 21 kwietnia. 
Ogólny pogląd, — Drogie wycieczki — Goście Polacy. — 
Niechaj bude jak buwało! 

Abbazja, po kroacku Opatija (czyli opactwo), na- 
zwana od dawnego opactwa Św. Jakuba, pod którego 
wezwaniem w parkn tutejszym niewielki kościołek od 
kilkuset lat stoi, to miejscowość nadmorska, leżąca 
y Istrji nad zatoką Quarnero, którą kolej południo- 
wa przed 13 laty dla spekulacji założyła, i którą 
zowią austrjacką Rivierą. Prawda jest, że Abbazja 
leży bardzo ładnie, ałe takich miejscowości jest tu 
bardzo wiele i z tym, albo nawet lepszym klimatem, 
ale Abbazja założona znacznym kapitałem, bez oglą- 
dania się na grosz, ma ślicznie założony t utrzym)y - 
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wany park, pierwszorzędne hotele i prawie na milę 
ciągnącą się, umyślnie zbudowaną i utrzymywaną dro- 
gę do spaceru nad samym brzegiem morza, ciągnącą 
się od miasteczka powiatowego Volosca, aż do miej- 
scowości Icici. Czego jednak kolej południowa nie zro- 
biła, tego tutejsi obywatele nie zrobią, bo wogóle i 
oni i przedsiębiorcy umią tylko gości wyzyskiwać, 
lecz ile możności nie za to mie dają. Obecnie Abba- 
zja bardzo weszła w modę, to też oczywiście tu roi 
się od Polaków, a sezcn wielki tutejszy od końca 
stycznia do końca kwietnia, dobiega obecnie ku koń- 
cowi, choć właściwie nie wiem, co tu w tym właśnie 
czasie robić. Dotąd bowiem było tu przeważnie chło- 
dno, wietrzno i dżdżysto, a prawdziwie ciepły dzień 
mieliśmy pierwszy wczoraj i właściwie chyba dopiero 
teraz tutaj się zjeżdżać powinni, bo się robi wiosna, 
wszystko zaczyna się zielenić i wkrótce zaczną się 
kąpać w morzu. Tutejsi mieszkańcy mówią, że od lat 
10 tak brzydkiej wiosny nie pamiętają, jak tego- 
roczna. 

Są tu często urządzane wycieczki morskie, za 
które się jednak bardzo drogo płaci, a żadnej wygo- 
dy nie ma; przedsiębiorcy dają małe nieodpowiednie 
statki, a każą płacić sobie słono i tak n. p. za wycie- 
czkę trwającą około 4 godziny 2 złr., za wycieczkę 
trwającą około 11 godzin 5 złr. od osoby, dają sta- 
tki nie duże i prawie bez kajut, a przyjmują osób 
tyle, ile się zgłosi, skutkiem tego jest na pokładzie 
ścisk i nawet nie ma gdzie usiąść, a w razie de- 
szczu i chłodu gdzie się schronić. Niedawno zaszedł 
taki wypadek w powrocie z Cirkvenicy, gdzie nastał 
silny wiatr z deszczem, a morze zaczęło się bałwanić ; 
to też narzekania było bez końca, a morska choroba, 
którą widziałeś na wszystkie strony, pojawiała się z 
różnymi objawami. Wszyscy więc byli kontenci, gdy 
statek przybił nareszcie do brzegu. Tu wszysey nie 
nie robią, a każdy jest zajęy próżnowaniem i nie- 
raz nie ma czasu nawet na napisanie listu, ale to 
już zwykły los kuracjuszów. Ž bawiących w Abazji 
Polaków wspomnieć należy ks. biskupa Szeptyckiego 
i p. Dawida Abrahamowieza; a polskie dzienniki ma- 
my także w kawiarniach. 


Mówią tu na pewno, że Czesław Kieszkowski 
mieszka stale w Peszcie na ulicy Kerepeszi i zajęty 
jest w jakimś banku, ale władze go nie chcą szukać, 
Znana historja: Die Kleine lässt man hängen... 
Wczoraj przybyła do tutejszego portu arcyksiężna 
Stefanja z córką, na osobnym ładnym jachcie i ma 
podcbno udać się do Lussin Piccolo na wyspie 
Lussin nie daleko stąd położonej, gdzie jest wybornie 
urządzony hotel i bardzo ładne położenie. Stąd co 
godsrinq jedzie statek do RjekiPiume). Przybywamy 
na melo (part), toż za parkiem, gdzie się już roi od 
jednych, ce przybyli, a drugich, co wyjeżdżają, Wcho- 
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dzimy na mostek, każdy sadowi się jak może na po- 
moście, bo przy ładnej pogodzie kabina pusta. Po 
chwili kapitan okrętu wychodzi na swoje miejsce, 
sternik zjawia się u swego koła sterowego, Śwista- 
wka daje sygnał, a na hasło: „leva ponta“ woda 
zaczyna huczeć po bokach okrętu, okręt drga i cały 
dum wodny, mieszczący kilkaset osób zaczyna się po- 
ruszać, po chwili robi obrót, a potem wprost dąży 
do miejsca przeznaczenia; na pomoście gwar, rozmo- 
wa ożywiona, żarty i śmiechy, słyszy się różne języ- 
ki. Rozmawiają Polacy, żydzi, którzy udają Polaków 
lub Węgrów, często Niemeów, Francuzi, Moskale, Wę- 
grzy, Niemey, Chorwaci, Czesi, Anglicy, Rumuni, 
Serbowie — istna wieża Babel. Mijamy brzegi Vo- 
loski, Preluki i innych miejscowości, położonych u 
brzegów, które się stromo podnoszą do góry uwień- 
czonej wieżami kościołów, nareszcie widać zabudowa- 
nia finmskie i maszty okrętów portowych. 

Tu fabryka torpedów, jedyna w Austrji, wyra- 
biająca ich do 400 rocznie (jeden torped kosztuje do 
10.000 franków), dalej ogromna destylarnia nafty, 
fabryka czokolady, krochmału, papieru, składy towa- 
rów, latarnia morska jedna i druga, akademja mary- 
narzy, gmach towarzystwa Adria, ogromny, a coraz 
rozszerzający się port, w którym statki różnej wiel- 
kości i formy i ruch ustawiczny na brzegu. Tu ła- 
dują towary, tam wyładowują, umieszczają w skła- 
dach, rozwożą po mieście, przypływają i wypływają, 
naprawiają i czyszczą statki i barki, gapią się i zwi- 
jają jak najęci. Nareszcie okręt przybija do brzegu, 
rozlega się zwykła komenda „leva ponte* i mostek 
wypluwa swoich gości, którzy z mola powoli się roz- 
pływają po ulicach miasta. Miasto same nie jest tak 
wielkie, część jego dawna, brudna z wąskiemi uli- 
czkami i lichymi domami kiłkupiętrowymi o małych 
oknach, ale za to nowa z domami wspaniałymi i uli- 
cami szerokiemi o doskonałym bruku i wygodnych 
trotoarach roi się wystawami, sklepami, przechodnia- 
mi, powozami, omuibusami i różnymi wehikułami. 
Miasto robi się duze, europejskiego pokroju. To Wọ- 
grzy, objąwszy Riekę, zrozumieli, że port dla pań- 
stwa jest rzeczą konieczną, bo wytwarza haudel świa- 
towy, wrzucili w miasto kilkanaście miljonów i stwo- 
rzyli rzeczywiście to, co mieć chcieli, bo od kiłkuna- 
stu lat Rieka się wzmaga i zaczyna mieć pretensję 
do konkureneji z takimi portami, jak Tryjest, Ham- 
burg i t. d. U nas tego nawet nie rozumią, panuje 
bszduszna małostkowość, a dla podźwignięcia kraju i 
miast nie się nie robi, a przy każdym donioślejszym 
projekcie, w którym jest jakaś innowacja, choćby naj- 
korzystniejsza, powstaje zaraz opozycja. 

Naj bude, jak bnwało! Takiem postępowaniem, 
jak u naa, gdzie zwykle prywata idzie przed sprawą 
publiczną, nie zajdziemy chyba daleko. 
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śnie do kompletu brakowało... — gderał, szuka- 
jąc oczyma wskazówki, któraby mu do zorjento- 
wania się posłużyć mogła. — Jeżeli się przed 
nawałnicą stąd nie wyplątam. cały bór gotów 
się na mnie zwalić. — Dies feralis, mości do- 


brodzieju! Ano, nie ma inszej rady, jeno muszę 
się puścić oporto capite. Przecież u jakiejś mety 
stanę. 


Zakasawszy poły kontusza, bo mu się o krza- 
ki zaczepiały, ruszył przed siebie. 

Instynkt mu nie dopisał; brnął w coraz wię- 
kszą gęstwinę, a w końcu znalazł się na torfo- 
wiskach nie do przebycia. 

— Szatan ze mną tańcuje.. — odezwał się, 
pot z czoła obcierając i sapiąc ze zmęczenia. 
— Jako żywo w takich opałach jeszczem się 
nie znachodził. — Czy ta puszcza końca nie 
ma? — Urok kto na mnie rzucił? Miła przy- 
goda! 

A grzmoty rozlegały się coraz częściej i co- 
raz donośniej, burza się właśnie w tę stronę 
przybliżała. Wreszcie pociemniało, upusty nie- 
bieskie się rozwarły, deszcz Junął, jak z wia- 
dra. Gęste poszycia drzew nie wiele go prze- 
puszczały, ale szmer sprawiany przez uderzanie 
kropel wody o liscie nieprzyjemne czynił wra- 
żenie. 

— Niezgorszej użyję kąpieli... — burzył się 
Rupejko, bruąć znów w innym kiernnku. — Su- 
chej nitki na grzbiecie mieć nie będę za jakie 
dziesięć pacierzy. Wyszoruje plugawica i skórę 
moją i szatki, jak najsprawniejsza praczka. Bo- 
daj zabito taką niespodziankę! Krotochwile ze 
mną szatan czyni wyraźnie... Tfu! tfu! przepa- 
daj siło nieczysta... 


Naraz huk go straszliwy ogłuszył, od które- 
go ziemia zadrżała, Tak był silny, że Rupejko 
zachwiał się 1 w tył potoczył: to piorun w dąb 
uderzył, a olbrzym wiekowy padł z trzaskiem, 
niemal u stóp bandyty, 

Ciarki uczuł Rupejko pod skórą, mimowoli 
przeżegnał się, co u niego do osobliwości nale- 


UCZE) 


żało. Nic nie mówiąc, zaczął biedz szybko, jak- 
by pogoni unikając. 

Błądził przy blaskach błyskawic i kapeli 
gromów z dobrą godzinę; dopiero po upływie 
tego czasu zdołał się wydostać na łąkę, a stam- 
tąd na trakt jakiś. Wtedy odetchnął. 

— W piekle przyjemniejszego spaceru się 
nie spodziewać. Użyłem lepiej niż Burek w stu- 


dni... *— perorował rozpatrując się na prawo i 


lewo. — Br... febra mną trzęsie, wszystko do 
skóry przylipło, jakby pakiem kto wysmarował... 
Mniejsza z tem, żeby jeno do jakiej chałupy się 
dobrać... 

Pomknął szparko i tym razem na los szczę- 
ścia się zdając, a niebawem znalazł się przed 
znaną mu karczmą Arona. Wszedł bez namysłu 
i od proga huknął: 

— Gorzałki, poganinie, w lot mi dawaj, a 
sprawiedliwą miarę! Korzenna niech będzie, — 
z pieprzem, cynamonem, djabłem rogatym, bom 
do szpiku kości zziąbł... 

Aron pantoflami zaczłapał, jarmułkę popra- 
wił, lecz zanim się do nalewania gorzałki wziął, 
spojrzał znacząco na innego gościa, który sie- 
dział w drugim końcu izby. Spostrzegł to Ru- 
pejko, odwrócił się i osłupiał... 

Miał przed sobą tego, którego od lat tylu 
szukał na próżno, któremu zemstę zaprzysiągł : 
Rocha Bobrzyka. 

Oczom nie wierzył. Wrażenie byto tak silne, 
że przez chwilę stał jak skamieniały, a sknera 
z oszołomienia jego korzystając, okno, przy któ- 
rem siedział, uderzeniem pięści wyparł i przez 
nie z izby wyskoczył. Wówczas dopiero Rupejko 
z odrętwienia wyszedł i rzucił się za zbiegiem, 
wołając głosem piorunowym : 

— On! On! Bobrzyk! A Judaszu! Antychry- 
ście! Znosku Belzebuba! Otóżem cię trafił, taki 
synie... 

Ale wyskakując, upadł w kałużę, zanim się 
zaś wygramolił, już ślad po kutwie zastygł. — 
Wrócił tedy do karczmy trzęsąc się ze złości i 
niezwłocznie Arona inkwirować począł. Żyd uda- 
wał, że nie rozumie, o co mu idzie, gorzałkę mu 


podawał, ale bandyta od swego nie odstępował. 
Zagrozd w końcu: 

— Słuchaj przechero, parszywcze, wisielaku, 
tą garścią cię zduszę, na tę szablę, jak na ro- 
żen nadzieję, jeżeli będziesz kręcił! Jakem Mar- 
celi Rupejko, do stu tysięcy piorunów! tak cię 
oporządzę, że żaden kuchmistrz równie gracko 
szczuki nie sprawiłby.. A powąchaj jeno, jak 
mój smyczek pachnie! Z nim nie żarty, nie prze- 
lewki, mości dobrodzieju... 

Pod sam nos żydowi szablę katowską podsu- 
nął, — a patrzył na niego tak groźnie, z ta- 
ką furją, — jak gdyby oczyma chciał go roz- 
szarpać. 

Stary Aron cofnął się trocha, ale strachu nie 
okazał. 


Co jegomość odemnie chce? — rzekł z 
flegmą. — Na co te brewernje? Albożem ja je- 


gomości co winowaty? Aj! aj! Jegomość state- 
czna osoba i na człowieka spokojnego napada, 
z pozwoleniem, jak na ostatniego hultaja... — 
Chce jegomość gorzałki? — jest gorzałka. — 
Niech jegomość pije z Bogiem i na dobre zdro- 
wie... 

Łypnął na niego oczami ponuro Rupejko, po- 
rwał nalaną miarkę trunku, wychylił. również 
nic nie mówiąc wlał w siebie jeszcze kilka mia- 
rek i to jedna za drugą, a rozgrzawszy się, na 
Arona skinął, gdy zaś ten się zbliżył, tak go 
zagadnął : 

„, — Stary, odpowiedzieć mi masz na pytania, 
inaczej... szlacheckie słowo daję, że źle z tobą 
będzie... Rozumiesz ? 

Za co nie mam rozumieć? — odparł żyd 
brodę mleczną gładząc. — Chwalić Boga. w Pol- 
sce się urodziłem, jak mój dziad i pradziad, — 
więć po polsku rozumieć muszę... O czem jego- 
mość chce się dowiedzieć? Dla czego jegomość 
tak straszy i grozi? Dla czego jegomość brzyd- 
kie słowa gada ? Żyd Jestem, karczmarz, ale nie 
przechera. Sumienie u mnie czyste, uczciwie go- 
Ściom moim służę. Przechera! To nie dobre sło- 
wo jest... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
Jana Mic! alika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
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KRONIKA. 


Kraków, 24 kwietnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś poniedziałek, Jerzego, mę- 
czennika ; jutro Marka, ewangelisty; pojutrze Najśw. Pan- 
ny Marji „Dobrej rady“. 

Jutro w kościele św. Marka (księży Emerytów) rozpo- 
czyna się 40-godzinne nabżeństwo. 

Kalendarz myśliwski. W kwietniu istnieje czas ochrony 
na wszelką zwierzynę i ptactwo błotne i wodne. Polować 
wolno jedynie na głuszce i cietrzewie. Dziki i lisy nale- 
ży tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców. 


Kalendarz rybacki. W kwietniu ochraniać należy: bo- 
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza 1 
raka samicę. 


Kalendarz astronnmlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 29, zachód przypada o godzinie 6 
minut 48, długość dnia godzin 14 minut 19. 


Stan powletrza. Dnia 24-g0 kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr 745,5, termometr -+ 40 J., wilgotność 827/,, wiatr 
wschodni. 0 


Aresztowania warszawskie, 

Z Warszawy piszą do Kurjera Poznuńshiego : 
„Nie potwierdziła się niestety wiadomość o wypnszcze- 
nin na wolność redaktora Kurjera Warszawskiego 
p. Nowodworskiego. Owszem obawiać się należy, że 
uwolnienie to nie nastąpi tak prędko. Sprawiedliwość 
bowiem tutejsza jest bardzo — powolna. Co się ty- 
czy przyczyn rewizji i aresztowania, to w dalszym 
ciągu skazani jesteśmy na mniej lub więcej prawdo- 
podobne domysły. Mylne jest przypuszczenie jednego 
z dzienników zagranicznych, jakoby aresztowanie po- 
zostawało w jakimkolwiek związku z nieprzyjęciem 
przez p. Nowodworskiego składki trzech rubli na do- 
tkniętą głodem ludność cesarstwa rosyjskiego. W spra- 
wie tej wzywany był swojego czasu p. Nowodworski 
do jenerał gnbernatora i skazany na 300 rnbli kary. 
Na tem zakończyła się cała ta sprawa, przynajmniej 
formalnie. Swoją drogą nie ulega kwestji, że rzeko- 
my ten brak miłosierdzia wobec cierpiących głód Ro- 
sjan nie polepszy położenia uwięzionego redaktwra. 
Daleko prawdopodobniejsza jast wersja, że pp. Nowo- 
dworskiego i Libiekiego podejrzywano o udział w o 
statnich manifestacjach studenckich. Znając jednak 
dwóch tych panów, twierdzić możemy, że udział ten 
ujawniać się mógł jedynie w kierunku dodatnim, W 
nspokajanin wzburzonych umysłów i przestrzeganin 
młodzieży polskiej przed wszelkiemi aierozważnemi 
krokami. Gdyby wreszcie chodziło o owe „trzy ru- 
ble*, nie miałaby sensu rewizja u p. Libickiego, 
którego zresztą puszczono na wolność jedynie tym 
CZASOWO. 

„Krążą tu wreszcie inne jeszcze wersje, a miano- 
wicie, że chodziło przy ostatnich rewizjach o wykry- 
cie tajnego jakiegoś listu czy. memorjałn wileńskiego 
jenerał-gubernatora. Wersja ta nie odznacza się je- 
dnak nadmierną wiarogodnością. Tego rodzaju doku- 
menty, których opublikowanie nie zagraża, nawiasem 
mówiące, w niczem bezpieczeństwu państwa, krążą (memo- 
rjał ks. Imerytyńskiego !) zwykłe w licznych bardzo e- 
gzemplarzach po mieście, Trudno więc przypuszczać, aby 
celem wykrycia jednego egzemplarza, 
wany mąż stanu, jak obecny wielkorządca Królestwa 
Polskiego, zdobył się na krok tak niezwykły, jak 
aresztowanie dwóch ludzi, zajmujących tak wybitne 
stanowisko społeczne, jak pp. Nowodworski i Libieki. 
Daleko więc prawdopodobniejsza jest wersja, że re- 
wizja odbyła się na żądanie komisji, rozpatrującej 
w Petersburgu pod przewodnictwem jen. Wannow: 
skiego a przy pomocy Apnchtina sprawę ostatnich 
rozrnchów studenckich. 

„Los p. Nowodworskiego budzi tn powszechne 
współczncie. Można się było nie godzić na jego prze- 
konania polityczne, na bezwarunkowe jednak uzua 
nie zasługiwała czystość i szlachetność jego intencji. 
Położenie uwięzionego redaktora tem jest smntniejsze, 
że dotknięty on jest ciężką chorchą, dłuższy więc 
pchyt w cytadeli zagrażać może poważnem niebez- 
pieczeństwem jego życiu. Rodzina więc uwięzionego 
udala się telegraficznie po ministra spraw wewnętrz- 
nych Goremykina z prośbą o tymczasowe wypnszcze- 
nie na wolność p. Nowodworskiego za odpowiednią kau- 
cją. Nadeszła podobno odpowiedź, że sprawa oddana 
została warszawskiej władzy sądowej, od której wy- 
łącznie zależy dalsza decyzja w tej sprawie. Władza 
ta, jak się dowiaduję z dość wiarogodnego Źródła, 
postępuje zresztą z uwięzionym bardzo względnie. 

Wiadomość o aresztowaniu p. Korzona jest nie- 
prawdziwa, odbyła się tylko u niego rewizja, przy 
której vie znaleziono nic kompromitującego*. 

Według dalszych wiadomości nadeszłych z War- 
szawy stan sprawy przedstawia się, jak następuje: 
„Aresztowanie redaktorów nastąpiło na telegraficzny 
rozkaz, przysłany z petersburskiej komisji śledczej dla 
sprawy studenckiej do zarządu Żandarmskiego. Are- 


tak numiarko:- ' 


| sztowano redaktorów w nocy z piątku na so50t3, a 
wzędową relację o tem przedstawiono księciu Imere- 
tyńskiemu dopiero w sobotę o godzinie 11 przeł po- 
łndniem. Książę, rozgniewany, że bez jego wiedzy 
postąpiono, wysłał do ministra spraw wewnętrznych 
protest telegraficzny. Minister odpowiedział depeszą, 
że jenerał Wannowskij otrzymał od cara zupełne peł- 
nomoenictwo do prowadzenia śledztwa w eałem pań 
stwie bez odwoływania się do którejkolwiek władzy, 
a zatem jako specjalny komisarz carski miał prawo 
pominąć jeneralnego gubernatora. Zapewniają tu w 
sferąch rosyjskich, że komisja Wannowskiego nżywa 
sprawy studenckiej do podkopania wszystkich przeci- 
wników kliki Pobiedonoscewa: walka się toczy mię- 
dzy dwoma systemami“. 

Prócz rewizyj u pp. Nowodworskiego, Libiekiego 
i Korzona odbyto także rewizje u redaktora Zorzy 
Malinowskiego i u dwóch studentów. Jednego z tych 
studentów uwięziono równocześnie z redaktorem No- 
wodworskim. Rewizje były tak szezegołowe. że edbi- 
jano blaty u stołów, łóżka, »rozbijano rondle w ku- 
chni. Zabrano bardzo wiele papierów, rękopisów, na- 
wet świstki z koszów i podłóg. 

Do p. Nowodworskiego dopuścić nie chcą w cy- 
tadeli żony nawet na chwilę rozmowy. P. Nowodwor- 
ski jest poważnie chory na nerki. 


Z Pragi czeskiej otrzymujemy następujące pi- 
smo w językn czeskim: „Szanowni i zacni Panowie! 
Za serdeczne i uczciwe bronienie zgody słowiańskiej, 
głównie zaś zgody polsko-czeskiej i za uprzejmie nam 
okazywaną miłość Waszą bratnią — przez stanowcze 
i taktowne napiętnowanie grnbjańskich, wprost ordy- 
narnych wycieczek tak zwanego Słowa polskiego 
przeciw zgodzie Słowian w Anstrji, w  szezególności 
zaś przeciw naszemu, tak drogiemn narodowi czeskie- 
mu, uważamy sobie za szczególniejszy obowiązek ho- 
norn objawić Wawu kochani przyjaciele nasze najgo- 
rętsze dzięki i cześć! Wytrzymajmy wszyscy, tak w 
Pradze, jak w Krakowie, Lwowie, Zagrzebin i białej 
Lublanie w jedności, to ani czaru nas więcej nieroz- 
dwoi. Idźmy ręka w rękę z hasłem na ustach: „Nio- 
dajmy się!* alei „kochajmy się!* „Marne wtedy będą 
Rutowskich i spól. przeciw nam wściekania się!“ Z 
poczuciem oddania i przyjaźni wołamy Wam, kocha- 
ni przyjaciele nasze uprzejme sokolskie „Na zdar!* 
Na Smichovć, 17 kwiet. 1599, Członkowie „Sokoła“: 
Józef Krizek, Jan Ladek Zracek, Rad Vindys, dr 
Rad. Martin, Jan Ruzieka, St. Cech, G. Lorenz, dr 
Skynal, Jan Kontsky, E. Jlribal, V. Fivtik, Adolf 
Rejzek, Frant. Fort, Karel Svejda, R. Malypetr, O- 
tokar Basel, K. Hladik, J. Zapotoeky, A. Horn, R. 
Suchy, Jan Rojka, Hejk, Fr. Hanns, V. Havel, Va- 
necek, Karel Lorenz, G. Zaruba, A, Rejzek, A. Napr- 
stek, Karel Malicky, Józet Sediacek, Vaclav Pavli- 
sta, Karel Vanicek, J. Novak, Vacl. Zdenek, Darlin, 
Karel Chodonnski, Izidor Svippel, Boh. Karmazyn, 
Boh. Hastaba, Józef Vratny, Karel Polan, Ant. Krou- 
pa, Ant. Sebanek, Alois Kubin, MMC. Lad. Dvorsky, 
Er. Ludwik, Józef Hrabe, Ferd. Kobera, Chmielinsky, 
Alois Prohazka, A. Tichanek, V. Onpeka, Józef Sva- 
ha, Jan Krasnicka, Alois Prohazka, Jan Stastny, Jó- 
zet Maly, Jan Hronovsky, Józef Kavina, Karel Podi 
hajsky, Proe, Ant. Sinta, dr Rybak, dr Stehlik, Pro- 
kop Vojta. 

Nabożeństwo patrjotyczne. Artyści tsatrn miej- 
skiego w Krakowie, do żywego przejęci ohydną zbro- 
dnią hakatystyczną, spełnioną przez Prnsaka, nan- 
czyciela Zaeske, na ośmioletnim chłopcu polskim ś. p. 
Grzelczakn w Pudliszkach pod Gostyniem, zebrali 
składkę, aby zamówić nabożeństwo żałobne za nie- 
winną ofiarę pruskiej pedagogji. Nabożeństwo to od- 
będzie się we czwartek dnia 27 b. m. o godzinie 9 
rano w kościele św. Krzyża. Nie wątpimy, że całe 
miasto pospieszy na nabożeństwo, aby w ten sposób 
zamanifest«wać poważnie przy tej smutnej sposobno- 
ści niewzrnszoną solidarność naszą z rodakami z pod 
pruskiego zaborn. Zaznaczyć przytem należy, że dzi: 
siaj już nawet wroga nam teraz Posener Ztg. stwier- 
dza, iż sekcja wykazała u ś. p. Grzelczaka poraże- 
nia wewnętrzne i uszkodzenie kości pacierzowej przez 
zezwierzęconego nauczyciela. 

Z „Sokoła“. Walne zgromadzenie członków To- 
warzystwa gimnastycznego „Sokół“ zagaił w nie- 
dzielę prezes dr Władysław Turski. Zgromadzenie 
bez zastrzeżeń przyjęło do wiadomości sprawozdanie 
wydziału za rok ubiegły, przedłożone członkom w 
drnku. Sprawozdanie to obszerne i wyczerpujące wy- 
kazuje obfity owoc pracy, dokonanej w rokn ubie- 
głym, tak w administracji, jak i we wszystkich od- 
działach i komisjach. Następnie komisja rewizyjna 
złożyła sprawozdanie budżetowe, wykazujące obrotn 
rocznego w dochodach i rozchodach 29,319 złr. 
14 i pół centa. 

Majątek wykazuje w stanie czynnym zwyżki 
54.292 złr. 64 et. Po przyjęcin do wiadomości tych 
sprawozdań, przystąpiono do wyboru. . 

Jako członkowie wydziałn ua 3 lata wybrani zo- 
stali: prof. dr Henryk Jordan, dr Paweł Biedka, 


kandydat adwokacki, Odo Bujwid, prof. Uniwersyte- 
tu; dr Napoleon Cybulski, prof. Uniw.: Aleksander 
Gędłek, komisarz Magistratu; Franciszek Głowacki, 
drukarz; Józef Górecki, właściciel zakładu ślusarskie- 
go; Marjan Jarocki, inspektor kolei; Józef Rudnicki, 
kupiec; Władysław Tnrski, inżynier Wydziałn kra- 
jowego. Na rok 1 Karol Radoń, adjunkt kasy miej- 
skiej i Stanisław Newieki, urzędnik Magistratu. Do 
komisji rewizyjnej wybrani: Jan Azmółowiez, likwi- 
dator Banku krajowego; Stanisław Machniewiez, u- 
rzędnik Tow. wzaj. ubezpieczeń i Ksawery Uzarski, 
kasjer Kasy Oszczędności. 

Do sądn honorowego weszli: Jan Czubek, prof. 
gimnazjalny; dr Bronisław Guńkiewicz, adwokat 
krajowy; Jau Rotter, dyrektor szkoły przemysłowej; 
Karol Rudolphi, notarjnsz i dr Henryk Schoen, rad- 
ca sądu krajowego. Zastępeami: Juljan Bereźnicki, 
dyr. pow. Kasy Oszczędności i dr Antoni Filimowski, 
lekarz. 

Następnie Zgromadzenie upoważniło wydział do 
wyborn siędmin delegatów na zlot „Związku Soko- 
lego". Przy sprawozdaniu wydziału przy wnioskach 
drahów dra Moliekiego i Kolbego, przekazanych 
przez walne zgromadzenie, a dotyczących zmiany sta- 
tutu — uchwalono nad wnioskami temi przejść do 
porządku dziennego, wyrażając przy tem uznanie re- 
ferentowi tej sprawy drahowi drowi Stanisławowi 
Rowińskiemn za trafne wyjaśnienie i przedstawienie 
tej sprawy. 

W końcu toczyła się dłaższa dysknsja o sprawie 
wewnętrznej, w której odwołano się do Walnego 
Zgromadzenia, jako najwyższego sędziego, poczem 
prezes drnh Turski zamknął Zgromadzenie po godzi- 
nie 7-mej. 

Komisja statutowa Rady miejskiej pod prze- 
wodnietwem wice prezydentą dra K. Pieniążka w 
dnin 22 b. m. zastanawiała się nad pierwszymi pa- 
ragrafami statutu, oraz nchwaliła część statutu, okre- 
ślającą czynności Magistratu wogólności. 

Z „Lutni“. {Z powodów od Towarzystwa nieza- 
leżnych, zapowiedziany na wtorek koncert „Latni“, 
został odłożony. 

Z krak. Tow. technicznego. We wtorek, dnia 
25 b. m. o godzinie 7 wieczorem, odbędzie się w lo- 
kalu przy Rynku głównym 1. 17, Il piętro, posie- 
dzenie Towarzystwa. Na porządku obrad: 1) Odczy: 
tanie protokołn z poprzedniego posiedzenia. 2) Spra- 
wozdanie nadinżyniera Stanisława Świerzyńskiego, 
z konferencji o kanałach sprawnych, odbytej w Wy- 
działe krajowym dnia 25 lntego 1899 r. 3) Sprawa 
IV Zjazdu Techników polskich i wybór komitetu zjaz- 
dowego. +) Pogadanka o stosunkach przemysłn kra- 
jowego. 5) Wnioski członków. 

W Kasynie powszechnem odbyła się w sobotę 
zabawa, na której zebrało się z górą 150 osób. Tań- 
cami komenderowat p. Teodor Ganszer, przy dźwię- 
kach fortepianu. Tańce trwały do godziny 4 rano, 
Przed rozpoczęciem zabawy dawał seans białej i czar- 
nej magji profesor prestidygitator Lachowsky de Berg- 
hof, znany ze swoich produkcyj magicznych w miej- 
scach kąpielowych. Sztuczki p. Lachowsky'ego miały 
powodzonie, jak również podobały się żonglerskie po- 
pisy ucznia prof. Lachowskyego, wcale efektowne i 
w swoim rodzajn oryginalne. 

Czytelnia akademicka im. Adama Mickiewicza 
w Krakowie, odbyła wczoraj zgromadzenie członków 
w sali Kopernika w „Collegium novum“. W miejsce 
złożonego chorobą p. Zdzisława Czaplickiego, który 
zrzekł się swego stanowiska, wybrany p, Władysław 
Brodaeki, słuchacz prawa. Nadto uzupełnił się wy- 
dział, do którego weszli pp.: Stanisław Weiner, słn- 
chacz prawa, Bogdanowicz, Dąbrowski i Terczyński. 
Zastępeami wydziałowych wybrani pp. Sikora sřnch. 
filozofji i Solowa, słuchacz prawa. 

Bąk „Czasu“. Pan A. B. rozpisał się w Czasie 
dość szeroko za oddaniem teatrn przedsiębiorcom. Mo- 
że czwarią część artykułu przeznaczył na zarzuty p. 
Bartoszewiczowi, że Źle robi, opierając się na ra- 
chnnkach Berna. Komizm tych zarzutów leży w tem, 
że p. Bartoszewicz właśnie silnie i obszernie dowo- 
dził, iż na Bernie opierać się nie można, co każdy 
może stwierdzić w kronice niedzielnej Dziennika Pol- 
skiego, gdzie argumenty te p. Bartoszewicz powtó- 
rzył. 

Walne zgromadzenie delegatów robotników i re- 
prezentantów pracodawców miejskiej Kasy dla chorych, 
otworzył w niedzielę w sali Rady miasta o godzinie 
wpół do 3 po połndniu prezes dr. Zygmaat Marek 
wobec radcy magistratn dra Alfreda Schlichtinga, ja- 
ko komisarza rządowego przy udziale 65 delegatów 
robotników i 13 reprezentantów pracodawców, 

Z porządku dziennego socjalista Jan Englisch, se- 
kretarz, odezytał protokół z walnego zgromadzenia Z 
roku 1898, dalej odczytano sprAWoZdanie rachunkowe 
za rok ubiegły, według którego obrót roczny przed- 
stawia sumę 97.100 złr. 23 ct. Fundusz rezerwowy 
wynosi 29.621 złr. 48 ¢t. Stan czynny jak i bierny 
majątku wynosi 55.285 złr. 53 et. 

Ruch członków W ciągu roku 1898 wykazuje, iż 
do Kasy zameldowano ogółem 25.501 osób, z tego 


Wydelikacenie i piękność cery! uzyskaną zostaje najpewniej i pielęgnowaną przez 
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radykalny środek przeciw wszełkim wyrzutom skórnym odmła- 
dza cerę, gubi niezawodnie liszaje, piegi, plamy wątrobiane, 
usuwa czerwoność rąk i twarzy, również jako Środek lecz=iczy 


polecanym bywa przy wielu ranach i gojeniu tychże, cena słoika 60 cet., wraz z opisem użycia. — Składy: J. Michnik droguerja, Bochnia; Władystaw 
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21.816 mężczyzn, 3.585 kobiet, wymełdowano zaś 
26.069 osób. Do leczenia zgłosiło się w ciągu roku 
14.090 chorych, oprócz tego do szpitala odesłano 
473 osób. Z świadectw korzystało 3570 niezdolnych 
do pracy, pobierających zasiłki pieniężne za 35.045 
dni. Lekarze odbyli w ciągu roku 28.489 wizyt w 
ambulatorjnm Kasy, porad zaś lekarskich w mieszka- 
niu udzielono 1808. Chorzy etrzymali z polecenia 
lekarzy 525 butelek wina, 240 flaszek koniaku, 2962 
flaszek wód mineralnych, 184 litrów mleka, 1274 
kąpiel, 211 okularów i 131 pasów przepuklinowych. 
Prezes dr. Marek w przemówienia swojem przedsta- 
wił stan Kasy jako pomyślny, a prowadzenie jej za 
wzorowe. 

Poseł Daszyński z patosem oddająe hołd Kasie 
chorych, interpelował prezesa o to, jak bronił hono- 
ru Kasy wobec napaści (!) Głosu Narodu. 

Druga interpelacja tyczyła się prasodawców za 
legającyeh opłaty za swoich pracowników. — Trze- 
cia interpelacja zapytywała, czy gminę nie można 
zmusić, aby swoich robotników ubezpieczyła. — W 
dłnższem  przemówienin Daszyński porusza kwe- 
stję zjednoczenia i ściślejszego związku wszystkich 
Kas chorych, celem ubezpieczeń robotników w kraju. 
Prezes dr Marek daje wyjaśnienia, a mianowicie, że 
kwestję notatki Głosu Narodu oddano do sądu kar- 
nego... powiatowego! Co do kwestji ubezpieczenia robo- 
tników gminy, wyjaśnia radca dr Schlichting, że los 
robotników w poszczególnych grupach nie tak jest 
zły i jest nadzieja, że wkrótca gmina sama założy 
dla swoich robotników kasę chorych. 

Dr Marek odpowiada, że wszelkiemi siłami trzeba 
dążyć do ubezpieczenia robotników na zasadzie usta- 
wy z r. 1888. 

Poseł Daszyński odgrażał się. że gmina nie zdoła 
obronić się od powinności ubezpieczenia swoich robo- 
tników w Kasie, wreszcie bez dalszych dyskusyj u- 
dzielono Zarządowi Kasy absołutorjum. Dokonano w 
końcu wyboru wydziała nadzorczego na przeciąg je- 
dnego roku. Z delegatów robotników wybrano: Fran- 
ciszka Czechowskiego, Józefa Dominika, Feliksa Fro- 
mowicza i Marcina Zaczka. Ze strony reprezentan- 
tów pracodawców weszli do wydziałn: Dawid Mah- 
ber i Juljan Stankiewicz. Do sądu polubownego ze 
strony delegatów robotników powołano na jeden rok: 
Romualda Chaberskiego, Stanislawa Stasińskiego i 
Franciszka Sułczewskiego, przez wszystkich uczestni- 
ków walnego zgromadzenia wybrano Franciszka Ku- 
czyńskiego i Henryka Siissera. 

W końcn przekazano Zarządowi wniosek p. Zy- 
gmunta Grędzierskiego, żądający podwyższenia o 20 
-procent płacy urzędnikom Kasy chorych, oraz uchwa- 
lona poczynić kroki e pozyskanie subwencji ze stro- 
ny Sejmu, gminy i innych instytncyj. 

Oburzające. Odbieramy następujące pismo: Wiel- 
możny Panie Redaktorze! Wczoraj około godziny 10 
rano idąc do miasta ul. Biskht pią, byłem świadkiem oburza- 

„jącego faktn. Obok szkoły barakowej, gdzie bawiło 
się kilku chłopców, jechał kłusem kapitan od pionie- 

ów, naraz, niewiem z jakiego powodu, usłyszałem, jak 
ów oficer krzyknął na cpłopców, na bok psia- 
krew polskie świnie! Oburzony do najwyższe- 
go, zwróciłem się z uwagą do wymyślającego, lecz 
odważny oficer udał że nie słyszy i dalej pomknął. 
„Jest to fakt, który mogę w każdej chwili udowodnić, 
nawet tego oficera o semiekiej twarzy, znam dobrze 
z widzenia, Z poważaniem Jan Deptuch. 

Nagle zmarł wczoraj w kościele 00. Reforma» 
tów nieznany mężczyzna lat około 30. Zwłoki od- 
wieziono do zakładu medycyny sądowej. 

B. starosta w Nadwórnej p. Halecki zamiano- 
wany został przez Radę miejską w Nadwórnej oby- 
watelem honorowym tego miasteczka. 


Zgon ś. p. Siekierskiego. Otrzymujemy nastę- 
pujący list z Ropczyc: „W numerze 90 z dnia 31 
b. m. szanownego pisma Głos Narodu w rubryce 
kronika pod intytulacją „Nowa defraudacja* jest u- 
mieszczone za dziennikami lwowskimi z zasurzeże- 
niem doniesienie, nwłaczające ś. p. Augustowi Sie 
kierskiemu, pocztmistrzowi w Ropczycach, że miano- 
wicie „władze padły na trop dokonanej przez niego 
większej detraudacji*. Faktem jest istotnie, że przy 
odbytem szkontrze kasy pocztowej brakowało kwoty 
8.200 złr., co spowodowało, że ś. p. August Siekier- 
ski w rozdrażnienin nerwowem targnął się na wla- 
sne życie, gdyż od lat kilku cierpiał na melancholję 

po stracie swoich dwojga dzieci. Co było zaś powo- 
dem brakn tej kwoty, jest nam najbliższym niewiado- 
mo — bo ś. p. Augnst Siekierski urzędował 41 lat 
bez zarzutu, odbierając przez cały przeciąg swego u- 
rzędowania li tylko pochwałę władz przełożonych. Do 
tej chwili nie umiemy wyjaśnić, co z temi pieniędzmi 
się stało, bo $. p. Angnst Siekierski żył bardzo 
kromnie, nigdzie się nie udzielając, a każdą wolną 
chwilę po za biurem poświęcał jedynie kółku rodzin- 
inemu, zaś brak w kasie, przypisać chyba należy po- 
g ikom, które mogły łatwo nastąpić wobec usposo- 
pienia melancholijnego, w jakiem ś. p. August Sie- 


kierski od lat kilku pozostawał. Tych parę słów ra- 
czy Szanowna Redakcja umieścić w Głosie Narodu 
w bronie człowieka bez skazy 41 lat pracu- 
jącego. Rodzina“. 

Nasz korespondent z Ropczyc donosi: Siekierski 
od dwóch lat z powodu śmierci swego syna popadł 
prawie w odrętwienie. Pełnił obowiązki jak automat; 
z tego skorzystali nasi najserdeczniejsi, ofiarując przy- 
jąć na siebie spółny ciężar tak mozolnej pracy: dziś 
jest koniuszym żyd, listonoszem żyd, a do biura tru- 
dno się było przed żydami docisnąć. Tajemnice listo- 
we, zagwarantowane konstytucją, były wiadome tylko 
temu wybranemu ludowi i po za obręb barlitkowski 
nie wychodziły, — ale, jak wszystko na świecie ma 
swój koniec, tak i w tej gospodarce żydowskiej szy- 
dła poczęły wyłazić z worka i pokazało się, że ró- 
żne przesyłki nie były doręczane prawidłowo — nie- 
które nie dochodziły adresatów wcale, inne po wer- 
minach. Z tej przyczyny miał pocztmistrz wiele zgry- 
zoty, sprawozdań, tłomaczeń, a braki dopłacał z wła- 
snych funduszów, jak ałago mu sił starczyło. W wi- 
jję śmierci wieczorem poszedł na grób syna, a ob- 
jąwszy mogiłę ramieniem, leżał do późnej nocy krzy- 
żem na ziemi i płakał, jak małe dziecko, wołając: 
„Boże! za dużo dałeś mi przyjaciół, a za mało od- 
wagi, by się ich pozbyć“. 

Sejmik relacyjny. Z Rzeszowa piszą do nas: 
Poseł do Rady państwa prof. Ignacy Rychlik, skła- 
dał 21 b. m. sprawozdanie poselskie. Obszerna sala 
„Sokoła* przepełniona przeważnie inteligencją, mię- 
dzy nią poseł do Rady państwa Piliński, posłowie 
sejmowi Stan. Dąbski, Jabłoński. Na galerji panie. 
Zagajał burmistrz. W piękniem, treściwem, dwie bli- 
sko godziny trwającem przemówieniu, wyjaśnił poseł 
Rychlik sytuację polityczną ostatnich dwóch łat, ga- 
nił politykę bez jutra hr. Thana, rządy paragrafu 
14-g0, domagał się zakończenia najprędzej walki na- 
rodowościowej w Czechach, która wiedzie do aposta- 
zji religijnej pod haniebnem hasłem „Los von Rom*. 
Wszelkim eksperymentom konstytucyjnym przeciwny, 
bronił stanowiska Koła polskiego. lnterpelowano mię- 
dzy innemi o stronnictwa w Kole polskiem, i sto- 
sunek Koła do Sejmu, o powszechne prawo głosowa- 
nia, pragmatykę służbową. Dowcipnie poradził jeden 
z młodych żydków adwokatów, że większość powinna 
puścić hr. Thuna z kwitkiem i wybrać (') sobie rząd 
jaki jej się podoba. Jednomyślnie udzielono posłowi 
Rychlikowi wotum zaufania. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr 


HUMOR. 


Wiarogodny świadek. 

Przewodniczący. Ile pani ma lat ? 

Stara panna. Czterdzieści ośm 

Przewodniczący. Na tyle pani nie wygląda. 

Stara panna. Tak, bo od lat dwudziestu mam fałszywe 
włosy i zęby wstawione 

Przewodniczący. Pani jest niezamężną ? 

Stara panna. O, tak, nie zdarzył mi się ani jeden kon- 
kurent przez całe życie. 

” Przewodniczący. Dobrze. Nie będę od pani żądał przy- 

sięgi. Jej odpowiedzi są dostateczną rękojmią, że można 
wierzyć świadectwu pani. 


Z TEATRU. 
Jubileusz Bronisławy Wolskiej. 


Za łaskawem zezwoleniem dyrekcji teatrn krako- 
wskiego, w sobotę ubiegłą czciliśmy w gmachu miej- 
skim jubileusz czterdziestopięcioletniej pracy sceni 
cznej jednej z artystek, która talentem swym opro- 
mieniała niejednokrotnie smutne ohresy mtystycznej 
stagnacji naszego teatru, która z wzorową sumien- 
nością dźwigała niewdzięczny wydział matek salono- 
wych, która wreszcie świeciła zawsze społeczeństwu 
aktorskiemu przykładem zacności charaktern, skarba- 
mi serca, a jako koleżauka nie miała prawie sobie 
równej! Artystką jubilatką tą jest p. Bronisława Wol- 
ska (z domu Ładnowska, secundo voto p. Wohllebe- 
rowa). Zawód swój artystyczny rozpoczęła p. Wolska 
w Krakowie, za dyrekcji Pfeiffra, zaledwie licząc lat 
szesnaście. W r. 1857 p. Wolska opuszcza z rodzi- 
cami Kraków, udając się na prowincję. Serdecznie i 
z zapałem pracując, czy to pod reżyserją Gubarzew- 
skiego, czy Ś. p. ojca swego Aleksandra Ładnowskie- 
go w r. 1865 zostaje zaangażowana do Lwowa, do 
Miłaszewskiego. Po pólrocznym pobycie nad Pełtwią 
przenosi się do Krakowa, aby go jnż nigdy nie po- 


Stary gmach, na placu Szczepańskim, dziś pustką 
stojący i tak mało mówiący, choć tak wiele miałby 
do powiedzenia, był świadkiem także postępów i kre- 
acyj p. Wolskiej. Któż z nas zapomni Tykalską w 
„Damazym*, lub Figaszewską w „Dwóch bliznach*, 
lub Elżbietę w „Marji Stuart“, a wreszcie cały sze- 


reg tych matek o aureoli poświęcenia i zaparcia się. 
Kreacje te żyją w pełni wśród młodego pokolenia, 
choć od niektórych szereg lat nas dzieli! 

Oddając hołd p. Wolskiej, jako artystce, trndno 
nie schylić czoła przed nią, jako przed wzorową ko- 
bietą, matką i koleżanką, Kto zna choć trochę życie 
zakulisowe, ten wie, że wśród jego gwaru, huku i 
wrzasku, niełatwo znaleść ramię, któreby umiało z 
matczyną troskliwością przytnlić do siebie istotę nie- 
obeznaną z tem życiem, znaleść poradę i opiekę w 
początkach swej karjery aktorskiej. 

P. Wolska zawsze najchętuiej radą tą i opieką 
młodzi siużyła i słnży. A jej poczciwość i zacność nie 
jednemu pisklęcin teatralnemu łez zaoszczędziły i 
przed bółem zasłoniły. 

P. Wolska na benefis i jubileusz swój dała nam 
wieczór bardzo miły, a doprawdy nie będzie przesa- 
dą, jeśli powiem, że bardzo... bardzo dawno nie ba: 
wiono się tak serdecznie w teatrze, jak właśnie w 
sobotę. Wieczór rozpoczął romantyczny, ale pełen 
poezji obrazek „Marynarz* z p. Ładnowskim Bole- 
sławem (bratem jubilatki) w roli tytułowej. W o- 
brazku tym mamy trzy Osoby: starego rybaka (p. 
Siemaszko), Teresę, jego młodą żonę (p. Siemaszko- 
wa) i Jaaa, marynarza (p. Ładnowski), z dziecinnych 
lat ukochanego Teresy. Marynarz wyjechał na Ocean, 
Teresa pragnąc zabezpieczyć ostatnie dni życia ko- 
nającej matki, a sądząc, (jak wieść niosła), że uko- 
chany jej zginął, wychodzi za mąż za starszego czło- 
wieka. Wyszedłszy za mąż nie może jednak wydrzeć 
z serca miłości dla Janka, spowiada się z niej prze- 
to przed mężem. Właśnie gdy ukrytą miłość wyspo- 
wiadała, a mąż oddalił się na chwilę, w chacie zja- 
wia się cudem ocalony Janek. Dużo siły i szlache: 
tnej nuty ma ta scena między kochankami. Teresa 
odrznea myśl ucieczki od męża, którą proponuje Ja- 
nek, stawiając obowiązki żony wyżej niż własne 
szczęście. Kochankowie rezstają się na zawsze. 

Niech kto co chce mówi, ale z tej naiwnej na- 
pozór budowie scenicznej, z tego obrazka dziś jnż 
bibljotecznym kurzem przykrytego, bije przecie tchnie- 
nie poety, akord wznoszący myśł i serce wyżej! A 
jeśli idzie o stimmung to doprawdy w naiwnej, pro- 
stej scenie powitania kochanków, lub w końcowej 
Teresy z mężem, jest go więcej niż niejednokrotnie 
dać go mogą dzisiejsze całe aparaty duchów podziem- 
nych, z pełnem zastosowaniem gry światła i dekora- 
cyj. Może ktoś powie, że obrazek „Marynarz* to 
tylko deklamacja, wówczas mu odpowiem: szkoda, że 
dziś już nie umieją pisać takich deklamacyj ! 

P. Ładnowski, powitany rzęsistymi oklaskami, 
z werwą i zapałem grał marynarza. P. Siemaszkowa 
ładnie odegrała Teresę. Niewłaściwą rolę miał p. Sie- 
maszko, od jakiegoś czasu ze szkodą dls swych Zdol- 
ności szukający popisa w emploi dramatycznem. Po 
„Marynarza“ mieliśmy najpierw antrakt trwający 
przeszło pół godziny, a następnie przy dźwiękach or- 
kiestry i grzmocie oklasków owację jubiłeuszową. Na 
scenę, na której w dwóch szeregach stali artyści i 
artystki teatru miejskiego, weszła p. Wolska, prowa- 
dzona przez dyrektora Pawlikowskiego. Po długo nie 
miłknących brawach przemówił do jubilatki reżyser 
sceny p. Ludwik Solski, wygłaszając wiersz p. Ry- 
dla ad hoc napisany. 

Wiersz ten brzmiał: 

Dziś, Mościa Dobrodziejko, Radost głos zabierze 
Aby w imieniu wszystkich serdecznie a szczerze 
Sławić prawdziwy talent, podziwiać zasługi 

I dzielność niestrndzoną przez lat szereg długi. 
Któż Ci dorównał w pracy rzetelnej a cichej 

Co nie znała zawiści, urazy ni pychy? 

Kto dla Sztuki okazał większe poświęcenie ? 

Kto nad Cię — lepiej, wierniej służył naszej scenie? 
Choć przetrwałaś artystów całe pokolenia 

Talent Twój nie starzeje, praca się nie zmienia 

I nie gaśnie dla Sztuki zapał Twój młudzieńczy ! 
Więc dziś krakowski teatr laurem Ciebie wieńczy 
A z piersi Twych kclegów jeden głos wylata 
Żyj, a świ-ć nam przykładem w najpóźniejsze łata 
Aby się długo chlabić mogła scena polska 

Tem, że na niej pracuje Bronisława Wolska ! 

Podezas ostatniej zwrotki p. Solski wrę:zył wzru- 
szonej do lez jubiłatce wieniec l:urowy, a p. Sie- 
maszkowa wieniec srebrny. Z audytorjam posypały 
się kwiaty, a brawa z n'wą siłą zagrzmiały. Po 
chwili p. Solski odczytał szereg telegramów nadesła- 
nych z powodu uroczystości. Gdy ponownie knrtyna 
się podniosła głos zabrała jubiłatka p. Wolska, dzię- 
kując w krótkich słowach dyrektorowi, kolegom i pu: 
bliczności za pamięć. . Kurtyna zapadła raz jeszcze, 
aby później wznieść się dla ukazania nam nigdy nie 
starzejących się „Siubów panieńskich *, Dobrójską by- 
ła p. Wolska, Albina grał p. Ładuowski, Radostem 
był p. Solski, Gustawem p. Notiesław, Anielę p- 
Przybyłkówna, Klarę p. Siemaszkowa, a Jana, wy- 
jątkowo dla benefisantki, odegrał p. Roman. 

Mines. 


APTEKA E. HELLERA 


Skrad materyałów aptecznych — Kraków. Grodzka 23, 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 

Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cut.) 

Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek de zębów. 111: 


poleca i wysyła odwrotnąjpocztą nie licząc opakowania, Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów. 
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„AŁOS NARODU* 


z dnia 24 Kwietnia Nr 93 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu" 


Kijów 22 kwietnia. Z powodu rozruchów 
studenckich przyszło tu do krwawego starcia 
pomiedzy wojskiem Dragomirowa, a studentami. 
Wojsko dało ognia. Bardzo wielu rannych. 

Praga 22 kwietnia. W toku rozprawy nad 
żądaniem wydania sądowi p. Bartaka za mięsza- 
nie się do czynności urzędowej, celem przeszko- 
dzenia tej czynności, względnie wykonaniu roz- 
kazu w słynnej sprawie zde omawiał p. Baxa 
zebrania kontralne. W tem, że żołnierze muszą 
stwierdzić swoją obecność słowem hier — wi- 
dzi mowca obrazę i lekcoważenie czeskiego na- 
rodu i zarzuca organom sądowym wywieranie 
wpływu na tę sprawę. 

Namiestnik Coudenhove odpiera w sposób jak 
najbardziej stanowczy i z największym naciskiem 
podniesiony przeciw organom sądowym, zarzut 
stronniczości w orzekaniu. Oświadcza dalej, że 
jako namiestnik nie jest powołany do tego, by 
udowodniać potrzebę jednego języka w armji; 
jeżeli zajdzie tego potrzeba, będzie to uczynio- 
ne przez powołaną do tego stronę wojskową. 
Mowca zaznacza jednak, jako urzędnik cywilny 
i jako namiestnik, że co do języka armji, wobec 
uznanej potrzeby jednolitego środka porozumie- 
wania się, nie może być mowy o jakiemś poni- 
żaniu narodowości. 

W odpowiedzi na wywody poprzedniego mow- 
cy, których ostrze skierowane było przeciw armji, 
oświadcza namiestnik, co następuje: „Dla nas 
jest armja potężnym reprezentantem jedności pań- 
stwa, utrzymuje ona przez całe wieki pełne sła- 
wy tradycje i reprezentuje dla nas siłę państwa. 
Każdy prawdziwy zwolennik naszego ustroju 
państwowego będzie umiał zawsze cenić wysoko 
naszą armję i odpierać ataki, przeciw niej wy- 
mierzone*. 

Co do zebrań kontrolnych, wskazuje namie- 
stnik na to, że w ciałach, zorganizowanych woj- 
skowo, dyscyplina wymaga bezwarunkowego po- 
słuszeństwa wydanym rozkazom. Mięszanie się 
osób, nie należących do organizacji wojskowej, 
do takiej czynności urzędowej, musi być odparte 
z całym naciskiem i musi zawsze być należycie 
skarcone. Namiestnik kończy swą mowę wyraże- 
niem gorącego życzenia, aby spraw narodowych 
w interesie państwa nie przenoszono na sprawy 
armji. 

Posłowie Engel i Pacak oświadczają, że Mło- 
doczesi nie są przeciwni jednemu językowi ar- 
mji i bynajmniej nie chcą sporu narodowego 
wnosić do armji, ani też sprawiać trudności za- 
rządowi wojskowemu, pragną jednak tego, aby 
liczono się z uczuciami narodowemi żołnierzy, 
oraz by wykonywano w całej pełni postanowie- 
nia regalaminu co do języka pułkowego. W koń- 
cu przyjął Sejm wniosek komisji, odmawiający 
wydania posła Bartaką. 

Opawa 22 kwietnia. Seminarjum du- 
chowne w Widnej ma być otworzone 
najpóźniej w przyszłym roku. Kardy- 
nał Kopp przeznaczył wszystkie swo- 
je dochody z austrjackiej dyecezji 
na utrzymanie seminarjum. 

Wiedeń 22 „kwietnia. Radcy pocztowi Woj- 
ciech Sokołowski i Michał Oberłander otrzymali 
przy sposobności przeniesienia ich w stan spo- 
czynku tytuł i charakter nadradców pocztowych. 

Wiedeń 22 kwietnia. Cesarz zatwierdził uchwa- 
ły sejmowe w sprawie pobierania należytości od 
trunków w gminach Czortków, Andrychów, Roz- 
wadów i Sułkowice. 

Wiedeń 22 kwietnia. Hr. Piniński przyjmo- 
wany był znowu na audjencji u cesarza. 

Wiedeń 22 kwietnia. Minister spraw zagrani- 
cznych, hr. Gołuchowski, oraz szefowie sekcji, 
hr. Szecsen i Suzzara, tudzież radca legacyjny, 
Morey, wyjechali wczoraj po południu do Buda- 
pesztu. 

Pierwszy szef sekcji w ministerstwie spraw 
zagranicznych, hr. Welsersheimb został ze wzglę- 
du na poruczoną mu misję reprezentowania Au- 
stro- Węgier na konferencji pokojowej w Hadze, 
zamianowany nadzwyczajnym ambasadorem. 

Wiedeń 22 kwietnia. W dobrze informowa- 
nych kołach wojskowych zapowiadają cały szereg 
nowych zwiększeń armji w Austro-Węgrzech. 
Między innemi, ma być uformowany nowy (XVI) 
korpus w Bernie, dalej ma być utworzonych 80 
nowych bateryj polowych, ma być wprowadzo- 
ne wynalezione świeżo przez pewnego austro- 
węgierskiego pułkownika artylerji działo szybko- 
strzałowe, wyrzucające pociski nietylko bez dy- 
mu, ale także bez błysku i bez huku; wreszcie 
ma być zwiększona siła liczebna bataljonów i 
bateryj. 

Budapeszt 22 kwietnia. W miejscowości Ba- 
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zec aresztowano całą radę gminną z burniistrzem 
na czele, ponieważ prześwietna zwierzchność 
gminna stanowiła spółkę, zajmującą się gorliwie 
fałszowaniem banknotów. 

Grac 22 kwietnia. Słoweńcy nie pojawili się 
na posiedzeniu Sejmu. Wobec tego poseł konser- 
watywny Hagenhofer oświadczył, że i jego stron- 
nictwo przyłącza się do abstynencji, ponieważ 
większość terroryzuje partję mniejszości i nie 
daje im wcale reprezentacji w komisjach. 

Po mowie Hagenhofera konserwatyści opu- 
scili salę, skutkiem czego brakło kompletu i po- 
siedzenie dłużej się odbywać nie mogło. Nastę- 
pne posiedzenie zwołane zostanie w drodze pi- 
semnej. 

Petersburg 22 kwietnia. Związek literatów 
opracował program pierwszego wszechrosyjskie- 
go zjazdu literatów. Odbędzie się on we wrze- 
śniu b. r. Przewodniczącego zjazdu i sekcji wy- 
biera Związek. Przedmiotem zjazdu będą odczyty, 
rozprawy nad nimi i rezolucje. Celem zjazdu są: 
uporządkowanie stosunku wydawców do piszą- 
cych, ubezpieczenie położenia materjalnego pi- 
szących, obecny stan i polepszenie warunków 
prasy i jej statystyka. 

Paryż 22 kwietnia. "Trybunał kasacyjny od- 
był wczoraj posiedzenie tajne pod przewodni- 
ctwem prez. Mazeau, na którem przesłuchał jen. 
Chanoina i Paleologuea, raz każdego z osobna, 
następnie zaś obu razem. — Trybunał uchwalił 
przesłuchać w poniedziałek jen. Rogeta, Gonse- 
go, sędziego Bertulusa, Lepinea i Freystaettera. 

Nowy Jork 22 kwietnia. Sekretarz stanu Hay 
polecił amerykańskiemu konsulowi na Samoa, a- 
by usiłował przywrócić pokój przed przybyciem 
komisji samoańskiej i posłał admirałowi Kautzo- 
wi rozkaz, aby unikał konfliktów z krajowcami 
a ograniczył się do ochrony życia i mienia A- 
merykanów. Reprezentanci angielscy otrzymali 
podobne wskazówki. 

Londyn 22 kwietnia. Z Waszyngtonu nade- 
szła tutaj depesza, podług której rząd Stanów 
Zjednoczonych miał zamówić u jednego z francu- 
skich malarzy wielki obraz, przedstawiający za- 
warcie pokoju hiszpańsko-amerykańskiego. Pre- 
zydent Mac Kinley i sekretarz stanu Hay pozo- 
wali już do tego obrazu. 


Berno 24 kwietnia. Katolicki berneński Hlas 
sądzi, że nie może wcale być mowy o seminarjum 
duclownem w Widnej, lecz 0 seminarjum dla 
chłopców, czyli o Konwikcie dia gimnazjastów. 
Zbudowanie seminacjum duchownego zdaje się 
nam być, pisze Hlas, rzeczą niemożliwą ze wzglę- 
dów kościelnych, politycznych i finansowych. 
Gdyby chodziło o wzniesienie seminarjum du- 
chownego, to przecież mogłoby to nastąpić je- 
dynie dla austrjackiej części dyecezji wrocław- 
skiej. Posiada ona zaś w całym austrjackim Slą- 
sku tylko 12 dekanatów, z których ośm jest 
czysto słowiańskich, a cztery niemieckich. Już 
dlatego samego nie mogłoby seminarjum owo 
nosić charakteru seminarjaum duchownych niemie- 
ckich. Ponieważ zaś każdy biskup katolicki obo- 
wiązany jest dbać w jednakiej mierze o dobro 
wszystkich wiernych, bez względn na ich naro- 
dowość, zatem byłby zmuszony utworzyć przy 
projektowanym zakładzie także i instytut dla 
kształcenia słowiańskich duchownych. 

Wobec tego zrealizowanie rzeczonego proje- 
ktu jest rzeczą niemożliwą. Także i motywy na- 
tury finansowej wchodzą w drogę, gdyż kardy- 
nał sam nie jest w możności postawić instytutu 
własnym kosztem, a rząd, nim udzieli odpowie- 
dnich funduszów, musi otrzymać na to zezwole- 
nie parlamentu. To zezwolenie Rady państwa 
jest atoli rzeczą więcej niż wątpliwą. 

Dołączają się nadto do wyżej wspomnianych, 
także i trudności głębokiego politycznego zna- 
czenia. Każdorazowemu rządowi austrjackiemu 
zależeć musi na tem, aby wszelkie wychowaw- 
cze i naukowe zakłady w państwie ku centrum 
monarchji grawitowały a nie ku pograni- 
cznym obcym mocarstwom. Gdyby nawet po- 
dobne seminarjum duchowne stało wyżej ponad 
wszelkie antyaustrjackie idee. to jednak zaprzeczyć 
się nie da, że samo jego położenie geograficzne na- 
rzuci mu atmosferę, jaka zwykła wypływać z ka- 
żdego politycznego centrum, a mianowicie pru- 
ską. Pruski rząd z wszelką pewnością nie ścier- 
piałby, aby przyrost duchownych w dyecezji O- 
łomunieckiej wychowywał się w Ufomuńcu i w 
rzeczywistości też kształci się on w Wrocławiu, 
jak znowu z drugiej strony księża przeznaczeni 
dla austrjackiej części tej dyecezji pobierają na- 
uki w Ołomuńcu. 4 

Jeśli w obecnej porze nie grozi żadne nie- 
bezpieczeństwo polityczne, któż może zaręczyć, 
czy w przyszłości nie wyłoni się ono. Polityka 


trójprzymierza nie jest znowu tak silna, aby po 
wszystkie czasy miała pozostać niezmienną. 

„ Jeśliby się między niemieckimi Austrjakami 
miało rozszerzać dalej prusofilstwo jak dotąd, to 
na najważniejszych punktach zniknie usposobie- 
nie przychylne dla trójprzymierza. A jeżeli po-- 
wstałaby nieprzyjaźń między Austrją a państwem 
niemieckiem, coby się stało wówczas z semina- 
rjum duchownem, które położone tuż na granicy,. 
zależne jest od pruskiego biskupa? Wątpimy, 
aby rządowi austrjackiemu mogły ujść tego ro- 
dzajn wątpliwości i dlatego wątpimy także, żeby 
rząd austrjacki dał zezwolenie na założenie ta- 
kiego duchownego seminarjum w Weidenau. Do 
założenia zakładu wychowawczego dla chłopców 
nie ma żadnej przeszkody, owszem, zakład taki 
byłby rzeczą bardzo pożyteczną. 

Przyczyna braku niemieckich kapłanów spo- 
czywa w wychowaniu w niemieckich gimnazjach. 
w których panuje duch Lessinga i Goethego, a 
więc krzewi się antykatolickie usposobienie. Te- 
mu niebezpieczeństwu przeciwdziałałoby pod nie- 
jednym względem seminarjum dla chłopców. 

Dlatego przypuszczamy, że dr Kopp nie za- 
łoży seminarjum kapłańskiego, lecz seminarjum 
dla chłopców. W sprawie tej otrzymał Hlas na- 
stępującą depeszę z Wiednia: Z powodu mają- 
cego się założyć niemieckiego seminarjum na 
Sląsku, zamierzają niższo-austrjacey Czesi żądać 
założenia czeskiego seminarjum w Wiedniu, w 
Niższej Austrji bowiem, daje się odczuwać brak 
czeskich księży, a tam 20 razy tyle Czechów 
żyje, niż Niemców na Sląsku i w północnych 
Morawach. W najbliższym już czasie poczynione 
będą podobno w tym kierunku odpowiednie 
kroki. 

Wiedeń 24 kwietnia. Wspólny minister 
wojny ma wystąpić przed delegacja- 
miz żądaniem nowych stu miijonów 
na cele wojskowe. (Bagatela! Przyp. Red.). 

Wiedeń 24 kwietnia. Rokowania rządu z ko- 
mitetem wykonawczym prawicy mają się odbyć 
w ciągu maja. Na konferencjach tych ma być 
rozstrzygnięte, czy należy rozesłać zaproszenia 
na jeszcze jednę czesko-niemiecką konferencję u- 
godową. 

Budapeszt 24 kwietnia. Stwierdza się wiado- 
mość, że hr. Gołuchowski jest skłonny przystą- 
pić do okupacji terytoijum w Chinach. Sprawa 
jednak nie dojrzała jeszcze na tyle, aby już w 
najbliższej przyszłości zamieniła się w czyn. 

Budapeszt 24 kwietnia. Były prezydent par- 
lamentu Szilagyi ma zostać ministrem spraw 
wewnętrznych. ; 

Charleroi 24 kwietnia. Trzy huty w Marchienne 
au Pont oddaliły razem 1250 robotników z po- 
wodu braku węgla. 

Bukareszt 24 kwietnia. Najprawdopodobniej- 
sza lista nowego ministerstwa jest następująca : 
Jerzy Cantacuzeno, przewodniczący stronnictwa 
konserwatywnego obejmie tekę ministerstwa 
spraw wewnętrznych, jenerał Mano finansów, je- 
nerał Jakób Lahovary, wojny, Take Jonesco 
sprawiedliwości, Disseseo oświaty, Fleva dóbr 
państwowych, Jan Lohovary spraw wewnętrz- 
nych, dr Istrati robót publicznych. 

Bruksela 24 kwietnia. Strejk w okręgu gór- 
niczym w Leodjum przybiera coraz szersze roz- 
miary. Zapasy węgla są już na wyczerpaniu; po- 
nieważ węgle z Niemiec nie nadchodzą w dosta- 
tecznej ilości ani jakości, przeto w najbliższym 
tygodniu wielu większych przemysłowców zasta- 
nowi ruch fabryk. Dwóch dyrektorów kopalń 
ofiarowało już 10%/, podwyższenie płac; robotni- 
cy żądają 150/,. Agitacja za strejkiem trwa dalej. 

Madryt 24 kwietnia. Wybory do senatu wy- 
padły, jak się zdaje, jeszcze pomyślniej dla rzą- 
du, niż wybory do izby poselskiej. 
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Rozwiązanie szarady z Nr. 86. 

Nie-po-ło-mi-ce. s 
(C. d.) Dobre rozwiązanie szarady nadesłali pp. : 
Majkowska, Fr. Kubanek, Al. Bocsoń, ks. J. We 
glarz, „Manuszka“, B. Misiewicz, J. Gąsiorowski, P. 
Kinda, Kółko rolnicze w Małej, A. Danielewicz, J. 
Bobiłewicz, W. Kompit, J. Bukowski, Sz. Batko, J, 
Kraus, Kańka, St. Remin, Stamm, W. Wilkosz, M. 
Kossubć, J. Zachara, J- Gawenda, Wł. Wilusz, A. 
Zgrych, Fr. Gaudnik, M. Ostrowska, L. Pańczyk, 
K. Hejda, Daniec, J. Ambor, Siacha, E. Dziewińska, 
K. Łuczka, W. Grodecka, Kasyno katolickie w Rau- 
chersdorfie, A. Gucwa, L. Korczyński, Poczta Szezu- 

cip, St. Tułasiewicz, M. Książkiewicz, B. Pauli. 

(C. d. n.). 
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Kraków, Rynek 39, ptr. I. 1118 


Specjalne gatunki tutek cygaretowych 
poleca największa w Austro-Węgrzech fabryka tutek (gilz) RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie. 


Do nabycia 


wszędzie! 


wzory 1 


cenniki darmo! 1171 


Nr. 93 


Sklep Kółka rolniczego w 0- 
deszycach poszukuje 1319 1 4 


sklepikarza. 


Ekonom 
uczciwy, z skromne ni wyma- 
ganiami, znajdzie zaraz umie- 
szczenie. Zgłoszenia do działu 
inseratow. „Głosu Narodu“ 

Kraków. 1342 


FOLWARK 
1I2 mórg, 


w czem 13 mrg starego, 32 mło- 
dego lasu szpilkowego — res.ta 
roli i łąk, z dobrymi budynkami, 
w pięknem zdrowem położeniu 10 
İmir, od Bochni, 7 klmtr. od Wi- 
śpiczą położony. — jest wraz z in- 
wentarzem, zasijwami za 12 (00 
złr., z których 2.400 złr. może z0- 
stać przy hipotece do sprze- 
dania. — Wiadomość; Jan Stry- 
charski, Kraka w. 1241970 


Potrzebny 


nutynowany KĄPIELOWY 


mogący się wykazać świadoctwa- 
mi, z zakładów wodołeczniczych. 
Oferty przesyłać do: „Zakładu 
leczniczego w Bystrej obok 
Bielska. 1340 13 
plamy iinne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
wrotnie po użyciu znakomitego 
mieszkodliwego kremu sm- 
browego Dra Christoffa. 
Prawdziwy jest tylko we fłasze- 
ezkach, zielonym lakiem zapieczę- 
towanych. Cena 80 centów. 677 
Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym orłem* Zygm. Ru- 
okera, dla Krakowa w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, W Bro- 
dach w aptece Leona Kaliirz. 


W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiogo 
poleca się najstosowniejsze drze- 
wka do obsadzania grobów : Róże 
płaczące, Jesiony, Wierzby, Głogi, 
Thuje itp., kwłaty zimofrwałe Í 
letnie, jak również podług życzenia 
Szanownej Publiczności obsadza 
się groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny możliwie przystępne. Cenniki 
na żądanie wysyłam darmo i opła- 
<nie. E. Uklański, Zarząd ogrodów 
w Olszy, p. Kraków. 868 3 20 
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Wyższy urzednik państwowy 
poszukuje zaliczki w kwocie 
1.500 złr. na rok, jednakowoż 
tylko u katolika na 10 procent, 
które miesięcznie wypłacać będzie. 
Gwarancji udzieli i żona. Z powo- 
du wyjazdu uprasza te osoby, któ- 
re się zgłosiły. bv raczyły pono- 
wnio do p. Lewkowięza, Karmeli- 
cka l. 21, w filji Józefa Pippera do 
30-go kwietnia zgłosić się 1253 


Sklep 


wraz z dużym pokojem za- 
tylnym, przy ulicy św. Anny 
1. 5 do wynajęcia od 1-go 
lipca b. r. 1265 3 2 


Praktykant 


zamiejscowy, znajdzie umleszcze- 
nie w handlu gatanteryjnym 


ANASTZEGO FRONCZA 


w krakewle. 1270 


DOM 

na letnie mieszkanie 
© 5-ciu ubixacjach, z ogro- 
dem, w pobliżu obszernych la 
sów, klasztoru Staniąteckiego 
i stacji kolejowej, jest w ka- 
żdym czasie do wynajęcia za 
bardzo przystępną cenę. Bliż- 
sza wiadomość „Zarząd 
dóbr Staniątki" poczta 


w miejscu. 1276 56 


Róże wysokopienne 


w 300 najpiękniejszych nowych 
odmianach. poleca po 40 ct. za 
sztukę specjalna hodowla róż 


STANISŁAWA JEZKA 
w Wadowicach. 

Zamowienia ed 10 sztuk począ- 
wszy franco do Wszystkich sta- 
-yj kolejowych, 

Rownież poleca się gwożdziki, 
bratki, rozsady kwiatów Ietnloh, 
Jarzyn otc. etc. po najprzystępnije- 
szych cenach. 1279 6 5 


„GLOS NARODU+. 


RZĄDCA| 


agronemiczny 
z ukończoną szkołą rolniczą, ż0- 
naty, mający lat 30, pełniący obo- 
wiązek w większych majątkach 
przez lat 10. obeenie jako admi- 
nistrator dóbr KLECI, z powodu 
zmiany gospodarstwa. poszu= 
kuje odpowiedniej posady od 
1-go lipca b. r. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
adresem; „Stanisław Drozdowski 
Klecie, ost, p. Brzostek*. 1208 


-WSFIERAJMY UUDALEN £ 


ZBEMYSŁ OJCZYSTY. 


„GŁOS NARODU*. 


lakad Sawicki | Drzewka 


ma zaraz 
kilka sklepów 
do wynajęcia 
na interes bławatny, kon- 
fekcyj damskich, zegar- 
mistrzowski i t. p. 


Największy skład fabryczny 
Wózków Dzieeinnych 


W KRAKOWIE 


ulica Szewska L. 


Ceny fabryczne, bardzo przystępne. 


W yborne 


It, l-sze piętro. 
1219 


Wina Greckie 


Akcyjnego Towarzystwa 


„A CH 


dla Produkcyi Win w Patras w Grecji 


poleca 


SKŁAD GŁÓWNY 
Jana Strycharskiego 


w Krakowie, ulica Jagiellońska 7. 


Sławną Małwazję białą i czerwoną Gut- 
land, dwaszlachetne, z najtroskliwiej wybranych 


gron, (kapki), najprzedniej 


południa wydaje. 


jsze z Win, jakie słońce 


Za butelkę złr. 2:50 


Mavrodaphne, czerw. deserowe (lecznicza Małwa- 


zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port- 


weń . . so. . 
Małwazja biała, szlachetne 
specjalnego, miłego Smaku 


Achajskie (suche) greckie 


ne, mocne, jasne 
Wszystkie powyższe gatunki 
o 5 ct. 


Cipro czerwone słodkie wyborne 


Za butelkę złr. 1:75 


, b. pełne Wino słodkie, 


i charakteru, Za but. ztr. 1:75 
Sherry, niesłodkie, pet- 

: Za butelkę złr. 1:75 
są także w pół butelkach 
drożej. 

Za butelkę złr, 1:50. 


Wina greckie zupełnie białe jasne. 
Cephalonia, gładkie, cienkie, b. Smaczne „a la Hant 


Sauternes“ w 1/4 ltr but. 


45 ct.. 8, ltr but. 65 ct., 


1 litr 85 ct, Hkltr. w beczkach od 25 ltr. złr. 10:—. 
Moscato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. zdr. 90:—. 
Beet, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 


butelka złr. 1, Hkitr. złr. 


Wina greckie są ozdobą 
go stołu, i zadowolnią nawet 
i znawcę win. 


120. 


każdego, choćby królewskie- 
najwybredniejszego smakosza 


Boxbeutel Steinwein austrjacki 


w dzbanuszkach po 1 ztr. 


Sprzedaż i wysyłka na 


Butelki i Beczki, oraz 


w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2, 3, 
4, 10 i 


15 Ltr. 
m 


WODA FIOŁKOWA 


Usuwa z twarzy pryszcze, 


w najszlachetniejszych gatunkach, 


Drzewka i Krzewy ozdobne, Krzewy szpil- 
kowe, Róże wysoko-pienne i krzaczaste, 
Rozsady wszelkiego rodzaju — poleca 


Zakład ogrodniczy i Handel nasion 
Ludwika Freege w Krakowie. 


a Wszelkie zamówienia przyjmuje w sklepach 


swoich, Sukiennice Nr. 15 i 16. 


1095 


Jubiler 


BB ARMATOWICZ 


Rynek główny 1. 17. 


poleca swój 


1070 4 6 


Magazyn i pracownię wyrobów złotych i srebrnych, przyj- 
muje wszelkie zamówienia i reperacje po cenach umiarkow. 


Fortepian 


Skład srebra chińskiego 


po cenach fabrycznych. 


Zarzad dóhr Kliszów p. Bawłu- 
szowice ma na sprzedaż o- 


trótki, palesandrowy, do sprze | koło %.000 cetn. imetryc. 


dania u stroiciel« fortepianów, 
5. Słotwińskiego, Kraków, ulica 
Szewska l. 10. IEJŻ: +6) 


Oficjalista| 


z szkołą rolniczą, z kilkoletnią 
praktyką w renomowanem gospo- 
darstwie, młody, energiczny, ob- 
znajomiony z racjonalnym chowem 
bydła i koni, poszukuje po- 
sady od l-go lipea b. r. na 
ordynarję. 
Łaskawe zgłoszenia pod: „Rolnik 
100 poste rest Brody“. 1295 2 4 


Herceńskie kanarki 


wyborne śpiewaki, ro- 
lery, śpiewające także 
przy świetle od 6 złr. 
do 15 złr., także sami- 
czki Herceńskie, sprze- 
daje i wysyła pocztą na 
żądanie |] Szufa, Kra- 
kow, Florjańska L. 47. 
1046 6 3 


SEE. _ mes 
Młody pomocnik 
z działu, korzeni delikatesów i win 
poszukuje zaraz posady w mieście 
lub też na prowincji. 
Zgłoszenia łiskawe przyjmuje 
Dział Inseratowy „Głosu Naro- 
du“. w Krakowie Jayiellonska l. 7, 
pod l 1307 2 2 


Karolina Biel 


w Jasieniu, poczta Brzesko, wy- 
syła codziennie świeże MASŁO, 
w 5-cio kilowych paczkach franco, 
za zaliczką 4 złr. 80 et. — Za do- 
broć i pnnktualność ręczę 1310 


Do nabycia: 


staroświecki sekretarzyk, ekran 
barokowy. stolik machoniowy, ma- 
katy złotem haftowane, obrazy 
olejne współczesnych malarzy. 
ksiażki, porcelana, wiszące lam- 
py i t. d 

Adres: Prądnik biały 50. Za- 

kład kontumacyjny. 1320 


TOWARZYSTWO TKACZY 


pod wez. św. Sylwestra 


28 w Korczynie %- 


zaszczycone medalaw| zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyśle, Krakowie I na pe- 
wszechnej wystawie we Lwowie w reku [894. 


Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak: Płótmą 
gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, przescieradła, po- 
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Płócienka kołerowe w różnych deseniach; 
dreliszki szare i kolorowe liberyjne; dłymay zwyzłe i adamaszkowe; 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare 
wetami w różnych deseniach i gatunkach, tak b r 
chustki męskic i damskie białe; ścierki szare w deset i bime z brzegami 
kolorowymi; fąrtuszki kolorowe lniane lab z kręconych niei ze Bzlakiem; kapy na 
łóżka. Kamgarny czysto wełniane; szewioty (zougi) na ubrania męskie letnie i zi- 
mowe różnego koloru i gatnnka i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
UWAGA. Towarzystwo nie posiada w ¿sadnem mieńcie składu il tylke w Korczynie (przy 
Tke owej tkackiej) we wlasnej kamienicy. P 


Adres: Towarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie, 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła sią franco. 


Z poważaniem DYREKCJA. 


różnego 


56 0 0 


tiądziki, pierz- 


chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmaarszcz- 


ki i doły ospowe. Twarz 


i wydelikaca. Cena 1 złr. 


odświeża, ubiela 


kartofli scaraczków 18'//, p? 
cenie A złr. 30 ct. — z od- 
BtaWĘ do stacji kolejowej Ja- 

śłany. 1300 3 3 


Jul. br. Brunicki 


Podhorce p. Stryj, 


poleca: drzewka owocowa 
i ozdobne, róże dahlie, mie- 
czyki i t. p. Narządzia o- 
grodnicze, owsy nasienne. 
kartofle. — Cenniki darmo 

i opłatnie. 960 4 20 


W Zakopanem na Chramców- 
kach w lesie, jest do wyna 
jgcia na sezon letni, 1322 


WILLA 


składająca się z obszernych 3 po- 
kojów i kuchni, na part. i z 3 po- 
kojów mniejsz. na piętrze, z całem 
umeblowaniem. Również może być 
do dyspozycji stajnia i wozownia 
Bliższej wiadomości udzieli U- 
rząd pocztowy w Zakopanem. 


Komptoarzysta 
nieżonaty, dobrze się prezentujący, 
zdolny do biura i do podróży, 

znajdzie w Fahryce sikawek 


R. A. Smekal w Czech 

p. Prosnitz 1332 
natychmiast posadę. — Refiektan- 
ci, władający dokładnie językiem 
polskim i niemieckin w mowie 
i piśmie, — zechcą oferty swoje 
wraz z odpisami świadectw, nade- 

słać do powyższej firmy. 


WDOWA 


bezdzietna lub panna 30 — 40 lat, 
z jakimkolwiek majątec kiem, 
może wyjść za maż, za 
wdowca, mającego niezależne sta- 
nowisko i przyzwoite utrzymanie, 
Za dyskrecję ręczy się słowem 
honoru. 

Bliższa wiadomość listownie: 
„Z. N. 125“ Kraków, poste rest. 
za okaz. kwitu inser. 1329 2 8 


Poczta loco, obok Krosna, 


chenne. 


JAN IANATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKOW: Su 
kiennice 1.20. CZERNIOWCE: Rynek 1.2. PPZEMYŚL. „Franciszkańska 1. 240 


kąpielowe wałochąte 
y isto ad: maczkowa, jak również kolorowe 


inteligentna, kobieta samotna, 

że znaleść przy osobie mło 
wspólne pomieszkanie, od 1-go l 
15-g0 maja. Na życzenie i wi 
Zgłoszenia Z. M. Kraków, p. re 


Dwa Pokoje 


i kuchnia i 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 28 
I-sze piętro 1326 


TMM" 


_zaraz do wynajęcia. 
Para Gniadych 

5 i 6 lat, miary *5, półkr 

POWOZI< pierwszorzędnej A 

mowe) i WOZEK wszystko w bare 

dzo dobcym stanie do aloka 42, 3] 
Zaraz do wynajęcia 

3 pokoje z przedzokojem, ume- 

Przy ulicy Bernadyńskiej Nr. 8-4 

1331 229% 
Kotwica. 

| Liniment, Gapsici comp. 

i z apteki Richtera w Pradaa, 

I rzejące uacieranie; po cenie 


f 
wałachów 132s 
wiedeńskiej (oddzielnie koła gu= 
Wiadomość ul. Karmelicka 42, 
plowane lub nie, wraz z kuchnią. 
I-sze ptr. 
||. otwie: CEO 
uznane jako znakomite uómie- 


4 kr, 70 kr.i 1 . do na 
bycia we wszystkich aptekach. 
Tago 
powszechziu niubionege środka f 
] „domowe 
należy zawsze żądać 
w butelka eryginaiuysà s 
naszą odhronną mar 
a a 
p uznawać tylko 
ntelki z tą marką jako pozę 
wyrób aryglnalny. wę 
Apteka Rlekiera pod zietan E | 
tun w Pradze. À 


oy KĘ oyy o vuet e ee 


| 


Pomocnik 


rutynowany starszy, z działu ko= 
rzeni i delikatesów, obeznany z 
robotami piwnicznemi — oraz 
młodszy bufetowy, z dobremi 
świadectwami i rutynowana go= 
Spodyni umiejąca kierować ku- 
charzem, znajda umieszczenie w 
Krakowie. — Oferty dla „ł. S$. | 
1314* Kraków poste rest. 1314 


Poszukuje się 


i | 
administratora 
umiejącego po polsku i po 

niemiecku, 1346 
Pierwszeństwo mają ofi- 
cerowie i urzędnicy na pensji. 
Oferty przesyłać do „Za= 
kładu leczniczego“ w y= 
strej obok Bielska. 
p a] Ka 
La rogatka Awierzyniecką 


realność piętrową 


z ogrodem 
cazem 988 sążni kwadr. mą 
lan Strycharski, Kraków 
do sprzedania. 2896 6 


oe zwykłe 
; obrusy Z Ber- 


=" 


1129 


| 


N A 
Księgarnia katolicka D 


Golijan ks. Z. — Miesiąc 
każdy dzień maja) ozd. Opr. 


Margonski A. ks. — Marj 
siącu Maju, czyli nabożeństwo majowe wir 
Nowość 1899. Cena 60 ct, z przesyłką o [5 ct. więcej. 


nych. 


Nowakowski J. ks. — Miesiąc maj 
wicza) 40 ct., w oprawie ozd. 80 ct., z przesy 


Potulickhi A. ks. — Mies 


Sowiński J. 
a Panny, opr. ozd. I złr., 


„GŁOS NARODIT“. 


M A J 
ra Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 30 — poleca: 


Marji (rozmyślania i Msze świete na 
I złr., z przesyłką o 20 et. więcej. 
jo! bądź uwielbiona w świętym mie- 

j do użytku kapłanów i wier- 


(z pleśniami 0. Antenle- 
łką o [5 et. więcej. 


iąc Marji, krótkie rozmyślania, cena 


10 ct, z przesyłką o 3 ct. więcej. 
ks. — Rozmyślania o tajemnicach życia Najśw. 
z przesyłką o 20 et. więcej — i wiele 


innych rozmyślań różnych autorów. 


Figury Najśw. Panny 
i kładów paryskich. 


każdej wielkości z najpierwszych za- 
1115 


— 


ce > i . seww""m=ż", 


PZ 
4 


O. 0. 


PORĘBSKI & ZIMLER W KRAKOWIE 


pol 


! 

| Pończochy 
Gorsety francuskie i 
 Weloniki 


sy DWIE WILLE dre 


żone — mieszczące 36 pokoi, 


a 


do sp 


w Nowym Sączu. — 


„Wolecajny swoich. | 


tanszych. Odatawia całymi 


4 


MYDŁA, PERFUMY, W 


o n 


ZWT, 


FILOFLOS, BAWEŁNY 
LASKI, PARASOLE, 


ery? 


z pierwszorzędnych pracowni; 


W zakładzie zdrojowo - kąpielowym 
w Krynicy 


kuchniami i odpowiedniemi zabudowaniami gospodarczemi, — 
oraz plac budowlany i parę kawałków gruntu — 


Zgłoszenia przyjmuje księgarnia i drukarnia J.K Jakubowskiego 


a W nn 
o Wspierajmy swoich A 
TOWARZYSTWO HANDLOWE 


Chrześcijańskich Węglarzy 


w Krakowie, uł. Basztowa 23, róg Zacisze 


> poleca kamienne węgle z kopalni hr. Potockiego oraz z 10 
kopalń pruskich w gatunkach najlepszych a po cenach naj- 


ściowo, dając wagę rzetelną i obsługę szybką. 


PASKI DAMSKIE YRLONIKI 


PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY, FILOZELE, 


ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjańska 17. 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. 


Ceny bardzo niskie. 


tkich 
3148 


zczycić sią nie może. 
26, oraz we WSZyB 


ób zmakomityok tutek mie- 


po8 


E 


. Niomojowski za w 
m: 
onsles Kr. 
dlach i tratikach. 


go w Krakewie, Suk 


dznaczeniem żadna fabryka 
han 


yma B, 


klejomych! Tskiem o 


Odróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medsle zasługi otrz 


Do nabycia 


ecają: 


robotą drubową i maszynową, w wiel- 
kim wyhorze gatunków ; 


wiedeńskie, najnowsze fasony, 
891 6 8 


tiulowe, siatkowe brukselskie, Chantilly, ' 
do prania i żałobne, nowe desenie. 


wniane w centrum Zakładu poło- 
doskonale umeblowanych, z dwoma 


z wolnej ręki 


rzedąnie. 1339 1 3 


Pośrednictwo wykluczone. 


BG 


sM 


wagonami i galarami lub czę: 
1228 


y9 


ł 


ODA KOLOŃSKA, PUDRY, 


WSZELKIEGO RODZAJU, 
WYROBY SKÓRKOWE, 


jomś Kwfede, 


JWSPIERAJVMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OICZYSTY*. 


SKLEP 


z nyżą i piwnicą, od 1-go maja 
przy ulicy Pańskiej l. 7 do wy- 
najęcia. 1238 4 6 


DOM l-no piętr. 
z oficyną, o 20 ubikacjach, w piç- 
knem i zdrowem położeniu, Z o- 
gródkiem, jest tanio z powodu wy- 
jazdu do sprzedania. — Wiado- 
mość u Pani Pawłoskiej, Kraków, 
Rynek gł 1. 28, III ptr. 1321 


NAKŁADEM KSIĘGARNI MUZYCZNEJ 
A. Piwarskiego i Sp. w Krakowie 


wyszło świeżo z druku. już zwarte ozdobne wydanie sławnej polki 


„RACHCIACHCIACH: 


Wi. Powiadowskiego. 
W układzie na fcitopian, cena 50 centów, z przesyłką pocztową 0 3 
centy więcej. — Do nabycia we wszystkich księgarniach, 1334 2 3 


| A Z Z A c m w 
D————2 a d -| = uma 
z= Najmodniejsze = 
Materje wełniane na suknie damskie czarne i kolorowe. | 

VOALE NA BLUZKI. 1268 4 0 

Lewantyny, Batysty. Zefiry i Płócienka. 

SZYRTINGI Z FABRYK B. SCHROLLA SYNA. 

poleca magazyn towarów TYT TNATY TTP tr r niy Kraków ul. Florjańska L. 17 

bławatnych W = N i EN K iE W l L 1 vis-a-vis Hotelu pod Różą. 

Próbki na żadanie odwrotnie i opłacone, — Zamówienia wyżej 10 złr, wysyła opłacone. 


+04%500000000000060060.00000000000000000400018] 


Urzędownie pozwolona wysprzedaż $ 


I 
| masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego w Krakowie 
w Rynku gł. L. 26, róg ulicy Wisłnej 
| już się rozpoczęła. — Prawdziwa wartość towarów nie ma być uwzględnioną, gdyż rozchodzi 

się o to, ażeby cały zapas towarów jaknajszybcie) został wysprzedany. 

Hotele, zakłady kąpielowe i prywatni, potrzebujący wypraw ślubnych, mają więc Szexe: 
gólmą sposubność nadzwyczaj taniego zakupna rzeczywiście do- 
| beyen towarów. — Względem zakupna należących do masy konkursowej: urządzenia 
| 


o 

|œ 
3 
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z 
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gazowego, pieców i kominków majolikowych, zechcą się dotyczące osoby zwrócić bezpośrednio 
do zarządcy masy konkursowej adwokata p. Dra Smolarskiego w Krakowie. 


Sprzedaż tylko za natychmiastową gotówkę, płatną w na- | 


szym lokalu handlowym i 

w rynku głównym L. 26, róg ulicy Wiślnej $ 

1335 1 8 | 
REE E a a 


$ 
è 


od godziny 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 wieczorem 


68 


Znana od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do 


kawy zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 
lekarzy polecana. — Najulubieńszy napój kawowy u 
mzrzwenera niezliczonych rodzin. weycreycwarme 


jest ulubionem pachnidłem eleganckiego Świata 


Lavender Salts 


najlepszy zapach pekojowy 1204 30 
THE CROWN PERFUMERY CO, 
LONDON. 


Crown Vielet, White Rose, Ambre, Peau, D'ES- 
pagne, Orchidia, Crab Apple Blossoms, Chyphre, 


Zap achy: Violette Ambróe, Reseda. 


i 
Do nabycia we wszystkich składach perfam i droguerjach. 
Nowość! „Bouquet Versailles" Scuvenir de Marie Antoinette. 


Główny zastępca tylko burtownie: E. NEUHAUS JUN. Wien, I., Forichgasse Nr 10. 
o AA A e A 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz iihrenberg- W drukarni W. 


.GŁOS NARODU* 


Nr 93 

Ks. B. Strzelozok Missjona 
ze Zgromadzenia 00. Ducha £v 
Serca Marji, uprasza Rodakó 
o podarowanie książe 
nowych lub używanych do now 
mającej s'ę założyć Biblioteki dk 
młodzloży połskiej w Pittsbu 
(Ameryka). — Uprasza się o skła 
danie takowych w dziale inserań 
„Głosu Narodu“. 1267 


Czytania: 


NABOŻEŃSTWA MAJOWI 


dla dzieci 1291 
jest we wszystkich księgarniach dg 
nabycia za cenę 20 cmt. 

o 
A E a 
Państwowa służba telegraficzna f 
jedyne dzicłko w języku pol-; 
skim dla służby tełegrańcznej, $ 
18 rycin i 14 wzorów, wykazów 1 
termieoch, Cena egzempl. 24 
złr. 20 et, pocztą 20 ct. więcoj 
Do nabycia w każdej księgarni 

(lub u wydawcy St. Bałłahana 

: Lwow, Naumiestniectwo. 1338? 

A S, 

Zarząd dóbr w Żmigro: 
2łe ma do sprzedania 


100.000 sadzonek świerka 


2 i3 letniego, od 1 do 2 = 
50 et. za tysiąc, z doliczeniec 
kosztów opakowania j do:*a 

wy do kolei. 1337 
Zarzad Gospodarcz 

w Kliszuwie p. Gawłuszowics 
poszukuje od 1-go lipca b. r 
zdoluego 


stellmaącha 


'|na trzy folwarki, na wiki 


lub ordynarję. 1326 


„STELLA 


PIES łańcuchowy, silny. zł 
jest zaraz tanio 18345 
do nabycia 
u leśniczego w Dubiu p. Rudawa 
Dla starszej nauczycielki jes. 
da wynajęcia 1340 
Pokój Frontowy 
przy uł. Dietla 1. 103, ra I p. 
pięknym widokiem, Tamże są dwie 
uczennice, potrzebujące odpowied. 
pomocy. Wiadomość na miojscu 


Piekarnia 
ważwej chwili de wynajęcia w Bo- 
chni. — »iadomcse u Fran- 


ciszka Madeja ul. Sienna 
w Krakowie. 1343 ' © 


T . 
Une Française 
trouvera une demie place. Craco: 
vie, Ruo Poselska á Nro 8 droite 
au partere. 1158 SMB 


Ntarożytności 
Brązy, stare porcelany, szt 


pasylite makaty, miniatury, >... 
re meble, numizmaty, I t. d. 


KUPUJE 1. 
KURNATOWSKI & Comz 
Kantor wymiany. 
KRAKOW. Sukienice Nr. 7, 


Kamienica naroż?: 


wielka, II piętrowa, z kilko- 
ma sklepami, przy ul. Grodz 
kiej do sprzedania, 
Wiadomość: J., Strycharsk 
Kraków. 1168 | 


-50.000 kóp 
OBRĘCZY. 


leszczynowych ; 
wyborowych, w kliku wy 
miarach — tuż przy stacji 
kolei, ma po przystępn"] cenie 
do sprzedania 
Jan Strycharski, Kraków, ul.. 
Jagielcńska T. 1140 6 1° 
— "4 
OSOBA 
inteligentni. w średnim wieku, 
z chlubnemi świadectwami 
poszukuje miejsca | 


£ospodyni do goslodar=> 
stwa. na plobarję. do wy- 
ręczania Pani domu luh do 
towarzystwa starszej Pani. za- | 
raz lub od 1 maja, 
Łaskawe zgłoszenia dla „K. Ln 
pi zyjpuje dział ingoratowy „Gło- | 
su Narodu“. 1065 3 3i 


Korneckiego w Krakowie. 


